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Śmierć za łapownictwo!
Tek karzą w Sowietach

MOSKWA, 13.4. — Za nadużycia i 
łapownictwo na stacji towarowej w 
Kijowie skazano 3-cłi głównych oskar­
żonych, m. in. zastępcę naczelnika sta­
cji na śmierć. Pozostałych skazano na 
■więzienie od 3 do 10 lat

cjatira wieiismii
pf zez hitlerowców

BERLIN. 13.4. Z Monachium do­
noszą, że dotychczasowy pałac
Nuncjusza Apostolskiego przy rzą 
dzie bawarskim przechodzi na 
■własność partii narodowo - socja­
listycznej.

Nuncjatura przeniesiona zosta­
nie do innego gmachu.

Gdy bohaterowie uratowali bohaterów...

MOSKWA. 13. 4. — Wszyscy 
rozbitkowie z obozu „Czeluskina" 
przewiezieni zostali na kontynent.

Na lodzie pozostał tylko samolot 
Doronina, uszkodzony przy lądo­
waniu.

MOSKWA, 13.4. — Depesze po­
dające szczegóły uratowania boha­
terów „Czeluskina" w yw o ła ły  w  
stolicy burze . entuzjazmu. Przed 
redakcjami pism gromadziły sie 
przez cały dzień

wielotysięczne tłumy, 
oczekujące podawanych przez gło­

śniki komunikatów.
Organizacje związków zawodo­

wych, oddziały wojskowe, oddzia­
ły  „Ossoawiachimu" i młodzież 
szkolna

formowały się \v pochody, 
defilując olbrzymienia tłumami po 
mieście.

Koło godziny 8 wieczór nadeszła 
ostatnia depesza, która wywołała 

szalony wybuch entuzjazmu
ludności.

Wysłana na chwile przed zde­
montowaniem radiostacji „czeluski

M lM  pożar w Warszawie
3 oitdziałf straży ratuje 5-śopietrawa kawenkg

Wczoraj około godz. 1-ej popoł. \  Ogień powstał na poddaszu 5-pię 
ybuchł w Warszawie groźny po- I trowego domu, gdzie wskutek za-
».r w  HflfYlfl ^7o ii I ioK+C7łfłina nf7V * nrńe7onłn nnrnio 7Pnoliłv cip rń-źnPjtar w domu Szaji Lichtsztajna przy 

flL Nowy Zjazd Nr. 4.
prószenia ognia zapaliły się różne 
rupiecie oraz drzewo i węgiel, na­

gromadzone w komórce, należącej 
do jednego z lokatorów.

Ogień natrafiwszy na łatwopalne 
materjały z zastraszającą szybkoś­
cią przerzucił się na strych i w chwi 
li przybycia straży, przedostał się 

. wjelkim płomieniem na dach od stro j ny dziedzińca.
Na miejsce pożaru przybyły od­

działy straży I, II i III, które natych 
migst przystąpiły do akcji. W ciągu 
oO minut zdołano opanować sytua­
cję i zlokalizować ognisko pożaru. 
Akcja dogaszania trwała przez trzy 
następne godziny.

Wskutek pożaru zostało zniszczo 
ne mieszkanie pod Nr. 24B, należą­
ce do lokatora Ludomira Twardow 
skiego, emeryta P. K. P., gdzie wo­
da zalała meble. Również poważ­
nemu uszkodzeniu uległy wnętrza 
mieszkań lokatorów Weroniki Woź 
niakowej oraz aspiranta policji Ka­
rola Moniaka. Na górze spaliła się 
bielizna, należąca do lokatorów An­
ny Głowińskiej i dozorcy domu 
Szczepana Miziołka. Woda z hy­
drantów strażackich, przedarłszy się 
przez sufity mieszkań wymienio­
nych lokatorów poczyniła znaczne 
zniszczenia w  lokalach czwartego 
piętra. Podczas akcji straż wyrą­
bała większą część dachu nad wspo 
mnianą kamienicą.

nowców" brzmiała ona:
„Ostatnia grupa 22 ludzi usadowio­
na w samolotach. Jesteśmy urato­
wani. Niech żyje Związek Sowiec­

ki. Resztki czeluskinowców".
MOSKWA, 13. 4. — Dziś w  go­

dzinach raminych rada komisarzy 
ludowych zwołała specjalne posie­
dzenie, aby powziąć uchwałę 

o nagrodzeniu orderami 
bohaterskich lotników oraz wszy­
stkich uczestników w ypraw y po­
larnej.

Prof. Szmidt ma być mianowany 
członkiem Akademii Nauk 

w Leningradzie.
Do „Ossoawiachimu" masowo 

zgłaszają sie nowi członkowie. 
Wśród instytmcyj komunalnych po 
wstała myśl złożenia w  hołdzie bo 
haterom, miesięcznej pensji, która 
byłaby całkowicie użyta 
ną rozbudowę floty powietrznej 

Sowietów.

Kawy komendant
Związku Strzeleckiego

Jak się dowiadujemy, w najbliż 
szych dniach nastąpi zmiana na 
stanowisku komendanta Związku 
Strzeleckiego. Stanowisko to obej 
mie

ppułk. Frydrych.
Dotychczasowy komendant 

Związku Strzeleckiego, ppułk. Ru­
sin, przejść ma na stanowisko za- 
stępcy dowódcy 12 p. p.

DZ1S 12 STRON
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Zasfanówmv s*e *roch«*...

Dobrze jest czasem zajrzeć do 
bilansu tej lub owe] instytucji 
społecznej, bo choć to lektura 
nudna, lecz... pouczająca. Stad 
dowiemy się najpewniej, gdzie 
tkwi przyczyna tego „niezrozu­
miałego" zjawiska, iż każda z 
naszych Instytucyj społecznych 
pracuje... z deficytem.

Mamy właśnie w reku zesta­
wienie rachunków Zakładu U- 
bezpieczeń od wypadków za rok 
1932. Ukazało sic or.o ze spóź­
nieniem. mimo to i dziś Jeszcze 
może nas zaciekawić—

Okazuje sie, ie  ogólna suma 
dochodów te] instytucji wynio­
sła w owym roku 27.063.000 zł. 
Świadczenia ustawowe — wiec 
renty i odprawy, dalej świad­
czenia pozaustawowc. wreszcie 
koszty leczenia i protez wynio­
s ły  razem 15,546.000 zł. Ponad­
to różne rozchody, odpisy 1 
przeniesienia do rezerw pochło­
nęły jeszcze przeszło 7 ni Mio­
nów zł. Łącznie zatem po stro­
nie wydatków figuruje pozycja 
niespełna 23 miliony zł.

A oto, jak stwierdza zamknię­
cie rachunkowe. Zakład Ubez­
pieczeń od wypadków pracował 
w roku 1932-gim z deficytem, 
który wyniósł 32.930 zł.!

Jakim sposobem, skoro proste 
porównanie dochodów z wydat­
kami wykazuje nadwyżkę prze­
szło 4 miiiony zł. po stronie do­
chodów?

Wyjaśnia nam te tajemnicę po 
życia— kosztów administracyj­
nych. Wyniosły one „ty!ko“ 
4.427.000 zł., co w przeliczeniu

Audietifta na Zamku
mirustra P erack eqo
P a n  P rezy d en t Rzeczypospolitej 

p rzy ją ł w  u9>. czw artek  Mini­
s t r a  sp raw  w ew nętrznych , Broni­
s ła w a  P ieraokiego.

  •  *   ----------

Dekrety oszczędnościowe
we Franci i

PAtRYŹ. 13.4. Miwister Skarbu Ger 
mam Martin oznajmi?, źe rząd przy­
gotował drugą serię dekretów oszczęd 
nościowych, które mają być podpisane 
jutro przez Prezydenta Republiki.

na procenty, czyni 16 i pół proc. 
normalnych dochodów tej insty­
tucji. Przy takiej proporcji kosz­
tów administracyjnych każde 
przedsiębiorstwo musi prędzej 
czy później ogłosić plajtę.

Jest jednak i inny jeszcze 
szczegół pouczający w wspom­
nianym bilansie. Figuruje tam 
pozycja wydatków na akcję 
przeciwwypadkowa. a więc na

akcję, która powinna stanowić 
podstawę działalności Zakładu 
Ubezpieczeń od wypadków. 
Tymczasem ten wydatek po­
chłonął w r. 1932 skromniutka 
kwotę — 32.500 zł.

Łatwo zrozumieć, jak znacz­
ne wyntki osiągnąć można w  
dziedzinie wypadków przez sH- 
nie 1 umiejętnie prowadzona ak­
cję zapobiegawcza i uświada­

miająca, oraz przez odpowied­
nie stosowanie urządzeń o- 
chronnych. Ale nasz Zakład U- 
bezpieczeń od wypadków na to 
nie ma pieniędzy.

Pewnie! Skoro miliony rocz­
nie pochłania jego biurokracja!

Ale czy tyfko w tej instytucji 
panują takie stosunki? Mamy 
podstawy twierdzić, że nieste­
ty, nietyiko w tej—

Ambasador Sowietów na ZunKu
u P. Prezydenta Rzeczypospolitej

W czoraj w  południe P an  P re ­
zydent w obecności p. m inistra 
Becka przy jął r,a uroczystej audjen- 
crji now om ianow anego p ierw szego 
am basadora Sow ietów  w Polsce 
p. D aw tjaoa.

P. ambasador udał się na Zamek w 
towarzystwie dyrektora protokółu dr. 
Romera samochodem Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. poprzedzony 
przez trębaczy na białych komach i o- 
toczony eskortą szwadronu szwoleże­
rów. W następnych samochodach je­
chali członkowie ambasady oraz adiu­
tant Pana Prezydenta kpt. Guzewski.

Po odegraniu fanfary przez tręba­
czy, orszak ruszył ku Zamkowi.

Na dziedzińcu Zamkowym batałjon 
piechoty 36 p. ze sztandarem i muzy­
ką pod dowództwem pułk. Csadka od­
dał honory wojskowe. Orkiestra ode­
grała hymn Z- S. R. R. U progu sieni 
zanikowej 2-ch adjuitantów Pana Pre­
zydenta powitał o ambasadora i wpro­
wadziło go na pokoje. W sieni górnej 
oddział kompanji zamkowej oddawał 
honory. W sali Oficerskiej oczekiwał 
na ambasadora komendant miasta 
puHc. Pereswieł Sołtan w otoczeniu o- 
ficerów i zastępca dyrektora protokó­
łu p. Przeździecki oraz radca Łubień­
ski. którzy witali ambasadora u wej­
ścia do sali Canaletta. U progu zaś 
następnej sali oczekiwali, dyrektor kau 
celarji cywilnej p. Świeżawski i szef 
gabinetu wojskowego pułk. Głogow­
ski. W sali Tronowej wyszedł na spot­
kanie ambasadora minister spraw 
zagr. p. Józef Beck w towarzystwie 
radcy Morstina. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej oczekiwał w sali Rycer­
skiej w towarzystwie ministrów: skar-

Tyfuł królewski za 5 lys. zł
NiezwyHła tranzaffcia w świecie żebraczym

Zrnrry w  całe j W arszaw ie  „król 
żebraków " Mo-wsza Aksemdirot (So 
chaezew ska 6) postanow ił sprze­
dać sw oje m iejsce, t. zw . „stójkę", 
która od trzech pokoleń Aksend-ro-

Dziś waleriana 
Jutro AnastazjiSobota

SŁONCE
Wsch. sł. 4.44 
Zach. sl. 6.30
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tow ie zajm ow ali pod mtirem cm en­
ta rza  żydow skiego. Na te decyzję 
w płynął fakt. i i  dzieci „króla że­
b raków " uznały, że dość sa boga­
te  b y  pozw alać odcu na dłuższe 
„kom prom itow anie" rodziny.

Aksendirot ogłosił konkurs na od 
stąpienie miejsca p rzy  cm entarzu . 
W  drodze licytacji tui plus konkurs 
w ygra ł niejaki Majloch Kłopot 
(S taw ka 72), w płacając ty tu łem  od 
stępnego 3 tysiące gotów ką i 2 ty ­
siące zł. w ekslam i. Kłopot oblicza, 
że w yd atek  ten  zam ortyzuje się w 
ciągu 3 łat.

bu — Zawadzkiego, opiek: spoi. — Hu­
bickiego, oraz poczt i telegrafów — 
Kalińskiego.

Ambasador wprowadzony do sali 
Rycerskiej przez ministra Becka przed 
stawiony przez dyrektora protokółu 
Panu Prezydentowi, wygłosił przemó­
wienie, na które odpowiedział Pan Pre 
zydeof

Po przemówieniu Pan Prezydent 
udzielił ambasadorowi prywatnego po 
słuchania w saK marmurowej.

Po skończonej audjenci ambasador 
odprowadzony został z temi samenii 
honorami, jak przy przybyciu, poozem 
orszak uf or niwa! się w tym samym 
porządku, jak poprzednio i powróci 
do gmachu ambasady.

Ambasador ŁuKas euriez
na Kremlu

MOśKiWA. 13.4. Dziś w południe i toina listy uwierzytelniające «0
ambasador Rzeczypospct tej Polskiej 
Lukasiewicz złożył na Kremlu z za* 
chowaniem przewidzianego cermonja- 
lu na ręce prezesa CKW. ZSRR. Ka*

charakterze ambasadora.
Ambasador wygłos'! mowę, oa któ­

rą odpowiedział Kafońna

Życie mordercy Olejniczaka
Na utrzymań u dwu Kobiet

KRAKÓW. 13.4. — (Telefonem). — 
Drugi dzieli procesu przeciw Olejni­
czakowi upłynął również na Indago­
waniu oskarżonego przez prokuratora, 
który zręcznemi pytaniami wykazy­
wał, te oskarżony nieraz w życltt uży­
wał kłamstwa w stosunku do swych 
rodziców, aby w ten sposób wydostać 
pieniądze, a nieraz również popadał w 
drobne zatargi z prawem. Zapomoca 
sfałszowanego podpisu nieżyjącego Już 
ks. Limanowskiego wydostał on od 
dziadka swego kwotę 590 zł.

W dalszym ciągu oświetla prokura­
tor stosunek oskarżonego do narzeczo­
nej i kochanki, którym obydwóm przy­

rzekał małżeństwa, wydostając o«i 
nich pod tym pozorem utrzymanie i 
pieniądze.

Sensację wywołuje oświadczenie O- 
lejniczaka, iż do nawłazaitia stosunku 
z Korczyńską doszło na jej wyraźną 
prośbę- Gdy przechodzili do omawiania 
krytycznych chwil nad brzegiem Wi­
sły. Jakkolwiek oskarżony twierdzi, iż 
stoczył tu z Lechowiczem zaciętą wal­
kę w momencie gdy ten go obraził, to 
Jednak prokurator wykazuje, iż nie zna 
iezioao tam nigdzie żadnych śladów 
wałki.

Na tern rozprawę odroczono do 
dnia następnego.

Bracia Adamowicza
w maju lecą do Europy

KRAKÓW, 13.4. — Tel. wł. — Do 
Krakowa nadeszła dziś sensacyjna wia 
domość z Poznania. Oto niejaka pan­
na Kaczorówma w Poznaniu, która u- 
trzymuge sitały kontakt listowy ze 
słynnymi lotnikami braćmi Adamowi­

czami w StanacJi Zjednoczonych, otrzy 
maia od nich pismo, w którom lotnicy 
polscy donoszą, że już prawdopodob- 
nie w połowie maja wystartują do lo­
tu przez Atlantyk do Europy. Poczy­
nili oni już dłuższe loty tren in g o w e .

O s m y  t r u p
w bagnie afery Staw s& e§o

PARYŻ, 13.4. Zm arł lianie sekre­
tarz. dyrekcji ubezpieczeń spoi cez 
nych D avid, k tóry  miał być  przęsłu 
ch iw any  przez sędziego śledczego 
w  spraw ie łistu min. D alim iera zale 
cającego  lokatę bonów  bajońskich

w  kasach  ubezpieczeń społecz­
nych.

David od d łuższego czasu c ie r­
piał na serce, niemniej n ag ła  
śm ierć jego w yw ołała  szereg  
sprzecznych  pogłosek, co do przy, 
czyny  nieoczekiw anego zgonu.
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Brawo magistrat katowicki
Zamiast 12-piętrowego drapacza

dom Ki dla bezdomnych rodzin

Eezrztlne eropozycie dyr. hop. „Polska"
Robotnicy nie darują swej Krwawicy 
o s t e w o i p i  przemysfowGom -  restauratorom

Magistrat katow icki porzucił 
myśl budowy 12-piętrowego dra­
pacza chmur, k tó ry  według projek­
tów  miał stanąć na miejscu obec­
nego ratusza u zbiegu Ulicy Pocz­
towej i Rynku.

Postanowiono natomiast na osta- 
tniem posiedzeniu magistratu wzrto 
w ić  niebawem budowę szeregu 
domków na peryferiach miasta, w 
których znalazłoby pomieszczenie 
kilkadziesiąt bezdomnych rodzin,

gnieżdżących się w fatalnych wa­
runkach higienicznych, w  norach i 
jaskiniach na hałdach oraz w skle­
conych napredce lepiankach.

Pozatem uchwalono budowę 8 
domów' z 93 mieszkaniami w  dziel­
nicy Załęże, kosztem 390 tys. zł.

W  projekcie osiedla Załęskiego 
przewidziane są również zieleńce 
tak, że w miarę rozbudowy ta za­
niedbana dotychczas dzielnica Ka­
towic zmieni swój wygląd.

Melina przemytnicza w fes e
16 przemytników i 16 worków pomarańcz 

wyKryli strażnicy graniczni
Z Tam. Gór donoszą:
Straż graniczna komisariatu w 

Tam . Górach otrzymała informa­
cję, że w' lesie pod miejscowością 
M iotek urządzili przem ytnicy zbiór 
oicę towaru pochodzącego z prze­
mytu i zbierają się tam 2 do 3 ra­
zy' w  tygodniu, poczem wr porze 
nocnej przewożą nagromadzony 
przemyt do Częstochowy.

(Na teren, gdzie mieści się za­
konspirowana melina przemytni­
cza. w yruszyły dwa silne patrole 
strażników z psem gończym. Dzię­
ki węchowi psa w ykry to  w  lesie 
szałas k ry ty  brezentem i zamasko-

w którym straż- 
worków ponia-

w ary  gałęziami, 
nicy znaleźli 16 
rańcz.

P rzy tej okazji strażnicy przy­
trzymali dwu przemytników dozo­
rujących szałas, Jana Litowskiego i 
Józefa Ścisłego.

Banda dysponująca składem w le 
sie. liczyła 16 głów i uprawiała pro 
ceder przemytu owoców południo­
wych od szeregu miesięcy.

Dochodzenia w' tej sprawie pro­
wadzi inspektorat graniczny w Czę 
Stochowie. dokąd przemycano z 
Niemiec pomarańcze.

W  ostatnich dniach zarząd ko­
palni „Polska" w  Małej Dąbrówce, 
dzierżawionej przez dwu restaura­
torów Noglika i Krygara, zwrócił 
się do robotników, k tó rzy posiada­
ją zaległości z tytułu niewypłaco­
nej robocizny w  wysokości od 500 
do 1000 zł., z propozycją, by zrezy­
gnowali z części należnych zarob­
ków', bowiem zarząd kopalni nie 
jest rzekomo w stanie wywiązać 
się ze swych zobowiązań.

Zaległości te. by ły już powodem 
ostrych zatargów i strajku w ło­
skiego, przyczem załoga pozosta­

wała w  podziemiach kopalni i do­
piero na interwencję starosty kato­
wickiego Seidlera, inspektora pra­
cy Wesołowskiego oraz naczelni­
ka gminy Mała Dąbrówka, zgodzi­
ła się podziemia opuścić stem, że 
zaległości m iały zostać sukcesyw­
nie uregulowane z terminem do 
dnia 15 kwietnia.

Wobec wysunięcia obecnych pro 
pozycyj, wśród robotników' kopal­
ni „Polska" panuje niebywałe obu­
rzenie. Robotnicy uchwalili nie pro­
wadzić w tej sprawie żadnych per- 
traktaeyj z dyrekcją.

4000 r o b o to  Ków Kop. „Charlotta“
domaga się uruchomienia warsztatu pracy

Z Rybnika donoszą:
Załoga unieruchomionej od 2 lat 

kopalni „Charlotta". należącej do 
Rybnickiego Gwarectwa Węglowe 
go zwołała w  dniu wczorajszym 
zebranie, w którem wzięło udział 
zgórą 4 tysiące robotników zatru­
dnionych dawniej na tej kopalni.

Zebrani p rzy ję li do w iadom ości 
opracowany przez ostatnią radę

załogową memorjał domagający się 
uruchomienia tego warsztatu pra­
cy, a w  razie odmowy uruchomie­
nia przez Gwarectwo, by kopalnia 
została przejęta przez państwo.

Zebrani wezwali delegację, któ­
ra złoży memorjał na ręce staro­
sty powiatu rybnickiego, oraz na 
ręce wojewody śląskiego, dr. Gra­
żyńskiego.

Prowokacyjne śpiewy i awantury
źle świadczą o Kulturze mniejszości

Organ sta sprowokował awanturę
Strażnik graniczny pobiły przez tłum

Wczorajszej ooey w  Małej Dą­
brówce w domu przy AL Niepodle­
głości tir. 3 grapa osób śpiewaniem 
niemieckich piosenek n >  uszyta 
spokój publiczny, a następnie ob­
rzuciła kamieniami mieszkanie An­
drzeja Fóioka, wybijając szyby.

Powiadomiona o w ybryku poli­
cja delegowała na miejsce patrol, 
k tó ry  przytrzym ał pod zarzutem 
utdzialu w w ybryku Edwarda Rau- 
bisza, , Pawła Zawadę. Jana Or­
szulika i Huberta Krzemczesę z 
Małej Dąbrówki.

Przytrzymani w  drodze na po­
sterunek policji s taw ili opór. a na­
stępnie korzystając z wywołanego 
zamieszania w yrw a li się z rąk po­
sterunkowych i zbiegli.
' W  td;u pościgu przytrzymano

Brak surowców w olejarni
Fabryka chemiczna „Strahl i 

S-ka“  w  Szopienicach zwróciła się 
do komisarza demobflizacyjnego o 
zezwolenie na unieruchomienie o- 
lejarnd, motywując ten krok bra­
kłem surowców.

Decyzja komisarza demobifca- 
Cyjnego została odroczona do po­
niedziałku 16 b. m. dla zbadania 
sytuacji na miejscu, W  wypadku 
uwzględnienia wniosku utraciłoby 
pracę kilkunastu robotników.

Przymusowe
nMsay turnusowe
W  dniu wczorajszym rozpatry­

wana była na konferencji u kom i­
sarza demobili zacyjne go sprawa 
wniosku zarządu kopalni „H ille- 
■hrandł* w  Nowej W si o redukcję 
80 osób oraz wniosku kopalni ..My­
słowice" o tumusowe zurlopowa- 
nie 52 robotników.

W  wyniku konferencji komisarz 
demobilizacyiny zgodził się w  obu 
wypadkach na zastosowanie ty lko  
arlooó w burnusowych.

ryeh osadzono w  aresztach poli­
cyjnych dla przeprowadzenia dal­
szych dochodzeń.

Ubiegłego czwartku w ywadow cy 
straży «ra»uzwcd zatrziytmiaili w SzarnUs 
ju na marożin iku mlliicy P.refcairskej 16- 
letitreig - Ryszarda Głąba i. k tó ry  posia- 
id'dl ipriz-y tS»olb € 'k .fJkisiT&łśoiie ipoiifairańcz 
przemycanych z Niemiec. W drodze 
mia placówkę straży Głąb staw ał o- 
pór 'wywadlowcorn i akirzykamii spo­
wodował zabrainiiie stę tłumu liczą oego

Kiedy będzie dekret?
Eksmisja bezrobotne!

Jak wiadomo w najbliższym czasie 
ma się ukazać oczekiwany niecierpR* 
■wie już od 1 kwietnia dekret P. Pre­
zydenta R. P., przedstawiający mora* 
torjum eksmisyjne dla bezrobotnych w 
jedno ,i dwuizbowych mieszkaniach.

W, związku z tem, zarówno sądy, 
jak i inne władze wstrzymać miały 
wykonywanie wyroków eksmisyj­
nych.

Niestety — niezawsze i ntewszędzie 
znajdą się ludzie, którzy chcą suchy 
paragraf ustawy — wesprzeć ohoćby 
ua czas jakiś ludzkością. .Urzedo*

wać" choćby wbrew nakazom serca, 
nakazom życia, nakazom rozumu — 
to dla niektórych najważniejsza rzecz.

Na załącz onem zdjęciu widzimy 
obozowisko tia podwórzu kamienicy 
warszawskiej (Fabryczna 4). To rze­
czy zarejestrowanej bezrobotnej El* 
żtoiety Wituckiej, zajmującej w tej ka- 
mienicy jednoizbowe mieszkanie, a 
w yeksm/iito wa mej przez komornika 
Parcikiewicza w asyście gospodarza 
i policji dnia 10 b. m.

Eksmitujący woleli nie czekać tta 
dekret P. Prezydenta.

ponad 200 osób, który zarńcraiał Głą­
ba odb ć.

W pewnej chwil! i z 'tłumiu wysunęło 
sę  ki-lku wyrostków, którzy raucfL siię 
ina eskortując ago Gtąba stratżudką. po- 
waffli go .na z eimie ii ipjbóli. Gtęb 'ko­
rzystając z zawieszam ją zbiegł.

Zatormxnwiana iplacówika straiży gra- 
.nńazmej deflesrowała ki'.lkiu strożińków. 
którzy tMiim roziproosyt. przytrzymując 
.pod zairzuitam podżegania organ stę 
Stert starwa Kubańskiego z Bobrownik 
oraz imtesztańtców: Szarletja FranciSiz- 
ika MiOrawca, Rudotta Fefez-ewsifciegOt, 
MiikoJaja Fciks.a. Jenzego Dyktę i n e- 
jaklego Ga(wf:tea.

 ooo------

3 ł!fś?rypr?cy
na Kop. „Richter**
Kopalnia „R fcłfter" w  Siemiano­

wicach była wczoraj terenem 3-oh 
nieszczęśliwych wypadków górni­
czych.

Ciężkiemu zgnieceniu tklattki pier 
siowej uległ pray pracy spinacz 
wózków, Franciszek Jaworski, tpo- 
zatem ładowaczowi W alterowi L i­
beltowi urwała wrębiarka dwa 
pałce u ręki, wtreszcie ciężkie stłu­
czenia i obrażenia wewnętrzne od­
niósł refboicz Emanuel Sifcatnelk, tupa- 
dając z dirabćny na gruz węglowy.

W szyśjkie trz y  ofiairy nieszczęś­
liwych wypadków ipnzewiezto.no 
d*o szpitala spółki brackiej w  Sie­
mianowicach. ______

Minacjc
biskupów prawosławnych

Wczoraj w ministerstwie wyznań r« 
ligijnych i oświecenia pubdiczneigo P- 
minister Wacław Jędrzejewicz wrę­
czył J. E. Ks. Arcybiskupowi Alekse­
mu, dotychczasowemu biskupowi or­
dynariuszowi djecezji grodzieńskiej, de 
kret nominacyjny na biskupa ordyna­
riusza diecezji wołyńskiej t  tytułem 
arcybiskupa wołyńskiego i krzemie­
nieckiego-
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Cz@si oburzeni
odwołaniem przyjazdu polsKicb piłkarzy

PRAGA. 13.4. Cala prasa czeska 
komeninae obszernie odwołanie przy­
jazdu zawodn:ków polskich na zawo­
dy  piłkarskie Polska — Czechosłowa­
cja w Pradze.

„V tcerne Ceske Slovo“ pisze: 
ł,Przez odmowę wyraźnie dano do po 
E B ao ia , że wycieczka sportowców poi 
skieh do Czechosłowacji jest niepożą 
dana. Uniemożliwienie tego międzyna- 
ir o do w ego spotkania w Pradze w yr zą 
idzi naszemu sportowi wielkie straty  
Sfmansowe".

;i ..Narodui FMityka" stwierdza, żc 
„niezrozumiała decyzja Potski będzie 
m iała daleko idące konsekwencje, bo­
wiem związek czechosłowacki ponosi 
fcłiaczrie szk»:dy i będzie się domagał 
.odszkodowania".

„Novy Vecern'k", pisząc o odmowie 
polskiej, powiada, że Polska kroczy

Wstrzymanie eksmisji
w otzekiwaniu defcrelu

V. ŁÓDŹ. 13.4. —  Tel. w ł. — U ko­
morników sadowych w Łodzi znaj 
duje sie obecnie 8.000 wyroków  
eksmisyjnych. W obec tego. że  
.wczoraj nadeszła do sądu okrego  
w cgo  z ministerstwa sprawiedli­
w ości depesza, która zwraca uwa 
ge na m ożliwość wstrzymania w y  
konania tych wyroków, eksmisje 
w Łodzi nie są przeprowadzane.

złą drogą i należy tylfko żałować ze 
sportowego punktu widzenia tego ro­
dzaju wypadku. Prawdopodobnie doj­
dzie do zerwania stosunków pomię­
dzy związk em czeskitn a połskim 
związkiem pitki nożnej.

F a ł s z e r z e  z  P o ls k i
LONDYN, 13. 4. Trzej obywatele 

polscy: k e k  Jakób Najmark, Bernard 
Turek i Edward Popielec, oskarżeni o 
fałszerstwo brytyjskich papierów w ar 
teściowych, stanęli dziś przed sądem 
policyjnym w Londynie, decydującym

Poszukiwanie legendarnego skarbu
P a p ieża  Leona XIII

Prasa wło-ska donosi, iż Papież 
Plus XI zdecydował sie wreszcie o- 
tworzyć nietykalny dotychczas pokój 
sypialny Leona XIII, który w chwili 
śmierci pozostawił znaczny majątek, 
wynoszący 40 milionów lirów w zło­
cie.

Dotychczas nie znaleziono tego skar 
bu i nie starano się go szukać. W dniu 
śmierci Leona XIII zamknięto okna je» 
go sypialni .zamurowano drzwi, a od 
tego czasu nie przestąpiła pokoju zm ar 
lego stopa ludzka.

Wobec nadwątlenia stanu finansowe­
go W atykanu .zdecydował się jednak 
Pius XI podjąć poszukiwanie skarbu.

Papież oświadczył, . że w dniu obje* 
cia rządów zastał kasy watykańskie 
zupełnie puste i musiał gospodarzyć 
bardzo oszczędnie, aby nie robić dlit-

Lotem ptaka -  nad polskiem morzem
H ldropkny  spacerowe na szlaku Gdynia -  Hfl

• Rozważany jest obecnie projekt u- 
'łuchomienia w łecie lotniczej tónji spa 
terow ej na selaku Gdynia — Hel.
} Linję obsługiwałyby hydr.plany, 
specjalnie przystosowane przez „Lot“ 
do potrzeb ruchu pasażerskiego.

Inowacja taka w sezonie byłaby ze 
wszech miar pożądana, bowiem spa­
cer na hydroplamie propagowałby jed* 
nocześnie i morze, i lotnictwo, tern- 
bardziej, że koszt spacerów międizy 
n'ebem a morzem — ma być b. niski.

Samobójstwo bezrobotnego
w  biurze kom isarza  fil. Łodzi

W  gato'mecie sekretarza osobistego 
komisarza m. Łodzi Jaworskiego, ro- 
Ee grała się w strząsająca scena, 

i  Zgłosił się tam 35-le?ni M chał Czy- 
niewski, bezrobotny wraz z żoną Mar­
ianną i prosił o szybk e zatrudn:enie 
go przy robotach miejskich.

Sekr. Jew-orski oświadczył, że zarząd 
m iasta przyjmuje rcbofcnków do pracy 
* a  pośrednctwem  właściwego urzędu, 
ido którego w ysyła w razie potrzeby 
(Zapotrzebowana, narazłe jednak, z po­

wodu braku odpowiednich kredytów, 
nikt nie bywa przyjtn wany do pracy.

Po wysłuchan u tego oświadczenia 
Czyniewsk szybkim ruchem dobył z kie 
szeni butelkę jodyny i całą jej zaw ar­
tość wychylił, poczern upadł na zie- 
m ę. Na widok upadającego męża. żo­
na Czyniewskiego zemdlała.

W ezwany niezwł- czn e lekarz pogo­
towia, po zastosowaniu środków ratow 
niczych przew ózł małżonków Czy* 
niewskich do szp.tała.

* ł :  1*

Niemiecka emigracja w Afryce
kurzy s ię  p rzec iw  H ftierow i

.. Austrajcki komisariat propagandy 
©publikował ciekawe doniesienie o 
tern, co sic dzieje obecnie wśród ludno 
Sci niemieckiej, zamieszkującej w by­
łych koloniach niemieckich w Afryce. 
t W stolicy pohidniowo-afrykańskie- 
'go wybrzeża Pretorii ostatnio wyda­
rzy ły  sie poważne starcia wśród kolo 
•listów niemieckich. Większość Niem­
ców' zamieszkujących w Pretorii wy- J ziomków.

większości kolonistów. Wywołało to 
wielkie oburzenie wśród przeciwników 
hitlerowskiej ideologii w Afryce, któ­
re zostało zakończone wielka manife­
stacją protestacyjna oraz rozgromem 
redakcji pisma. Narodowi socjaliści 
zmuszeni byli zwrócić sie do policji 
afrykańskiej, która wzięła ich pod o- 
piekę przed napadami własnych współ

powiada sie przeciwko Hitlerowi. Na­
strój przeciwhitlerowski posunął sie o 
tyle daleko, że zorganizowano zbiórkę 
na rzecz ..ofiar narodowo socjalistycz­
nego terroru".

Ukazujące sie w  Pretorii pismo 
„Deutsche Afrika Post", subsydiowane 
przez rzad niemiecki zamieściło arty ­
kuł skierowany przeciwko nastrojowi

Różnice ideowe miedzy Niemcami, 
zamieszkującymi w innych skupieniach 
emigracji i kolonizacji niemieckiej o- 
statniemi czasy zaczęły się przejawiać 
tak ostro, że niemieckie czynniki rzą­
dowe Rzeszy poważnie zastanawiają 
sie nad problematem utrzymania 
swych wpływów wśród emigrantów.

przed sądem angielskim
o przekazaniu sprawy do dochodzenie* 
sądowego.

Osk. Najmark, lat około 50, jest han 
dlarzeni koni, które przewidzi z  Gdy­
ni do Hu5l. Osk. Turek liczy około 45 
lat, osk. Popielec, podający się za dy 
rektora T-w a handlowego w W arsza­
wie, liczy lat około 40.

Rzeczoznawca, szef firmy drukar­
skiej, która drukuje prawdziwe bryty i 
skie znaczki ubezpieczeń socjalnych* 
przywołany jaiko ekspert, oświadczy! 
stanowczo, że znalezione u aresztow a 
nych arkusze są sfałszowane. Ogółem 
u oskarżonych znaleziono 619 tys. 
znaczków, nominalnej wartości 44.700 
funtów.
Sędzia orzekł przekazanie sprawy do 
dochodzenia karnego. Sprawa będ*:« 
rozpatrywana prawdopodobnie w dra 
giej połowie maja.

W czasie dzisiejszej rozprawy w szy 
s&ie zeznania, złożone przez agentów 
angielskich tłumaczone były oskarżo­
nym w żargonie, oskarżeni nie rozur» 
mieią bowiem po angielsku.

gów 1 pokrywać najniezbędniejsze wy* 
datki. Teraz przyda się niezmiernie 
legendarny skarb jego poprzednika.

Dotychczasowe poszlaki dowodzą, że 
pieniądze ukryte są w sypiał™ zmarłe­
go papieża.

Wobec tego zarządził Ojciec św. aby 
odmurowano drzwi sypialni i opukano 
wszystkie ściany, pon’ew ai czas naj= 
wyższy objąć w posiadanie złoto, któ­
re przedstawia dzisiaj wartość 170 m l 
jonów lirów w banknotach.

S P O R T
CIEKAWE POCIĄGNIECIE 

ŚL- O. Z. L. A.
Zarząd Sl. O. Z. L. A. ograniczył się 

w tym roku do wysłania kilku jało­
wych komunikatów rozesłanych prasie 
a pozatem literalnie żadnej pozytyw­
nej pracy nie słyszeliśmy.

Poprostu śpi!
Dla przykładu: „wiosenny bieg na- 

przełaj" o mistrzostwo Ślaska. Został 
odwołany i... termin iprzesuineto na je­
sień. Będziemy wiec mieli na Śląsku 
nielada sensacje sportową: „wiosenny 
bieg w jesieni"!

Zakrawa to może na humoreskę, ale 
trudno. Zrobiono to dla dobra sportu.

.Tak wiadomo Zarzad ŚL O. Z. L. A., 
dla propagandy sportu, -wyznaczył ja­
ko miejsce dla odbycia tej ważnej im­
prezy — Bielsko- Tamtejsi sportowcy 
jednakowoż nie chcieli, czy też nie u- 
mieli znaleść zrozumienia dla wznio­
słych poczynań panów związkowców 
i odmówili zajęcia sie ta  imprezą.

I przyszła kolei na Zagłębię, by, jak 
mówiono, na tym zaniedbanym odcin­
ku, wzbudzić wieksze zainteresowanie 
dla sportów. Jednak i tam scaliły na 
panewce, bowiem T. S. Unia, które 
miało się zająć imprezą, poprostu w y­
kręciło sie sianem.

Niewiadomo czem kierowali się w 
swych projektach panowie ze zwią­
zku? Prawdopodobnie gwoli narażenia 
się na śmieszność! A przecież w ystar­
czyło ten bieg urządzić w Katowi­
cach. Siemianowicach czv w zniena­
widzonej Król. Hucie, ale me tam 
gdzie dla tej gałęzi sportu niema więk 
szego zainteresowania przy równocze­
snym stworzeniu trudności, pomijając 
nawet wysokie koszta jakie pociąga 
za sobą organizacja biegu.

Nie jest przeto wykluczone, że ŚI. 
O. Z. L. A. kierował sie jakimś nowym  
„autonomicznym" regulaminem, o któ­
rym nam nic niewiadomo. W  każdym 
razie ciekawiśmy jak Śl. O. Z. L. A. 
wytłomaczy swój krok przed P. Z. 
L. A.?
R. K. S. HAJDUKI WIELKIE WALCZY

O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE 
POLSKI

Robotnicza drużyna Wielkich Haj­
duk, jak to już donosiliśmy, zakwali- 
ifkowała się do rozgrywek finałowych 
o tytuł robotniczego mistrza Polski i 
wyjeżdża dzisiaj do Łodzi, gdzie spot­
ka się z drużyna R. T. S. „Widzew", 
zaś w drugi dzień, jak nas informują, 
z ligową drużyna Turystów w Łodzi 
w meczu przyjacielskim. Rozgrywka 
w Łodzi jest już ostateczna i zadecy­
duje o mistrzu na rok bieżący. Z tego 
powodu budzi szerokie zainteresowa­
nie zwolenników sportu robotniczego.
CZYŻBY ZMIERZCH CZOŁOWYCH 

BIEGACZY POGONI KATOWICKIEJ
Jak wiadomo w biegu Kurjera Poz­

nańskiego brali udział długodystanso-* 
wcy Bytomski i Orłowski. Pierwsze­
go nie było nawet miedzy !-szą pięć­
dziesiątką, która minęła mete, a  dru­
gi zajął 7 miejsce. Wnioskować tedy 
należy, iż w tym sezonie nie odegrają 
oni większej roli.

ZAWODY PRZYJACIELSKIE 
W Ki DROWIE

Robołn. K. S. „Jedność" Knurów 
śc.i u siebie robotnicza drużynę z Nie- 
dobczyc R. K. S. „Ruch" i rozegra o 
godz. 15 spotkanie przyjacielskie.

-*
„TUR" Szopienice gości u siebie dirtf 

żynę polską ze Śląska Opolskiego z 
przedmieścia Zabrza. Zaborza. Ty­
dzień temu gościł R. K. S- „TUR" pol­
ski R. K. S. z Zabrza, z którym wy­
grał spotkanie przyjacielskie 1:0. Mecz 
powyższych drużyn odbędzie się na 
boisku ,,TUR“ o godz. 15—teJ.

*
W  nadchodząca niedziele gościć bę­

dzie u siebie R. K. S. „TUR" Mysło­
wice polską drużynę z śląska Opol­
skiego, która w ub. niedziele rozegrała 
mecz przyjacielski z drużyna robotni­
czą Szopienice.

T U R N IE J  ROBOTNICZYCH
SZACHISTÓW W KATOWICACH
W  niedzielę o godz. 12.30 odbędzie 

sie w sali kawiarni „Union" w Kato­
wicach (uL Mickiewicza) turniej Ro­
bota. Drużyn Szachowych. Do turne- 
ju zgłosiło się dotychczas 16 drużyn. 
Turniej budzi duże zainteresowanie
wśród szachistów.

TRENING SEKCJI ATLETYCZNEJ 
W BOGUCICACH

Sekcja atletyczna Zw. Powst. Śl. w: 
Bogueichach wznowiła swe ćwiczenia, 
czyniąc dodatnie postępy. Kierownic­
two treningu spoczywa w rękach pp. 
Palki i Śmiłowskiego. Na ćwiczenia, 
które odbywają sie w  każda środę i  
sobotę od godz. 19-tej w sali gimna­
stycznej Domu Ludowego w  Zawo­
dzili, wciąż jeszcze zgłaszają się nowi 
członkowie. Sekcja stanie niezadługo 
z swym zespołem do spotkań. W szyst­
kim amatorom zaprau*v w cieżkiej at­
letyce zwracamy uwagę na sekcję at­
letyczną grupującą najsilniejszych na 
Śląsku siłaczy. ^ _______ (hr.)

B u d o t u s  ROBftfa  s z b ś !
Jak sic dwiadujemy, Towarzy­

stw o Popierania Budowy Szkół Po  
wszechnych przeznaczyło 2.553.000 
zł. na budowę szkół powszechnych  
na obszarze całego Państwa.

Z kw oty tej 254.000 zł. przeztia 
czone jest na budowę szkół w okr» 
gu warszawskim.

Budowa rozpocznie sie jeszcze w  
bieżacyrtf sezonie budowlanym.
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law żv»e i czego chce szary c?łow’eK

II. Prawda o życiu w wielkiem mieście
II. Ofiary — ale dla

'Jesteśmy w mieszkaniu prze­
cie tnego. lepiej sytuowanego pra 
cownika w stolicy. W  jednem 
z dziesiątków tysięcy różniących 
sie od siebie tylko nieznacznemi 
szczegółami mieszkań.

Składa sie ono z pokoju, alków 
ki i kuchni. Umeblowanie skrom­
ne. elektryczność, gaz, wroda bie 
żąca. Zajmuje je rodzina składa 
jąca się z dwojga małżonków, 
dwojga dzieci i matki-staruszki. 
Pieć osób.

Żywiciel rodziny jest pracow­
nikiem jednej z instytucyj miej­
skich i zarabia 220 zł. miesięcz­
nie. Wszystkim, których może 
oszołomć ta „zawrotna" w dzi­
siejszych czasach suma, trzeba 
przypomnieć, że

n a  ć w i e r ć  m l r o n a  
m  e s z U  ń c ó w  W a r ­
s z a w y ,  t y i h o  n i e s ­
p e ł n a  e c tn a  c z w a r ­
t a  n sa  i a * i e  l u b  w y -  

s s z e  d o c h o d y *
Pozostałe trzy czwarte zarabia 
mniej.

Dlatego też, nasz dzisiejszy 
rozmówca należy do wybrańców 
losu i może być pewnym, że jego 
egzystencja jest poza zasięgiem 
trosk i starań wszystkich na­
szych lekarzy, reformatorów ży­
cia społecznego.

Posłuchajmy więc. co sam „wy 
bramce !osu“ o swojem życiu i 
pracy sądzi.

— Czytuję artykuły o życiu 
szarego człowieka z dużem zain 
teresowaniem- Uważam pomysł 
pisania o tych sprawach za bar­
dzo szczęśliwy z wielu wzglę­
dów. między itmemi i dlatego, że 
chociaż Rcdakcla panów odżeg­
nuje się od tych opinji i sposo­
bów naprawy kryzysu jakie wy 
głaszają jej interpelowani szarzy 
ludzie, ja, przyznam się z więk­
szą ciekawością czytam, jak so­
bie wyobraża reformę ustrow 
społecznego mądry ślusarz, ani­
żeli nrnister francuski lub wy- 
o Kierowany ekonomista.
M o ż e  c l h  e g o ,  ż e  
f a m e  g a d a ’Q i  g a ­
d a j ą  b ? z  p r z e r w y ,  
a  n  c  z  feęro  g a d a ­
n i a  a h o ś  n i e  w y ­

c h o d z i .
W  tern miejscu, zapisując wier 

nie słowa naszego rozmówcy, 
musimy wyjaśnić, że Redakcja 
wcale nie „odżegnuje się" od po­
glądów swoich Czytelników. Naj­
lepszym dowodem jest umożli­
wienie wypowiedzenia tych po­
glądów w gazecie i zainicjowa­
nie tej akcji. Jeśli zaś, czasami 
podajemy to, co usłyszeliśmy w 
trochę innej formie (nie zmienia­
jąc jednak treści) aniżeii usły­
szymy, wpływają na to względy

łatwo zrozumiałe 1 waga, jaką 
posiada słowo drukowane.

— Nie skarżę się na warunki 
swojej egzystencji. Żyjemy, ma 
my dach nad głową, głodni nie 
jesteśmy. Oczywiście, jak każ­
dy człowiek, chciałbym by mi się 
powodziło lepiej, ale jeśli nie mo 
że być teraz inaczel — to trud­
no. Chciałbym mieć tylko pew­
ność, że tę pracę i wynagrodze­
nie. będę miał jutro i za rok. Ale 
tej pewności nie mam. Nie mó­
wiąc już o utracie posady, czło­
wiek musi być ciągle przygotowa 
nv na obniżkę płac, na nowe 
świadczenia, nowe jakieś daniny 
czy opłaty. Dlaczego? Zawsze 
tym argumentem, który ma pra­
cownika przekonać.

f e s t  a r g u m e n t  o  g ł o ­
d n y c h  i  b e z r o b o t ­
n y c h .  l a  t o  p o z u -

( H 'p d i .
zgadzam się z tern. Ale dlacze­
go, pytam, ciągle ten argument 
jest skierowany do nas? Dlacze­
go ciągle my mamy się dzielić 
swoim funtem chleba. a nie ci. 
którzy mają nie chleb. ale cia­
steczka na pudy? Może mi ktoś 
powie, że nie jestem dobrym oby 
watelem? A dlaczego proszę pa­
na. ja mam być lepszym, aniżeli 
ten kto ma samochody, kamie­
nice, majątfkt, pensje na tysiące 
złotych? Dlaczego?

1 Przychodzi mi tu, skoro o tych 
< sprawach mówimy, jeszcze jedna 
j myśl. Rozsądny pracodawca,

czy nim będzie prywatna osoba, 
czy ktoś inny, powinien dbać. by 
wydajność pracy najemnika by­
ła jaknajlepsza- W e własnym 
interesie. Czy przez ustawiczną 
groźbę zawieszoną nad głową, 
przez ciągłe redukcje, obniżki, 
powiększa się wydajność pracy?
Czy rzt^w’eh w *a- 
h*ch warunkach mo­
że spoho'n’o praco­

wać?
Śmieszne. Tak, jakby ktoś są­
dził. że robotnik, któremu ciągłe 
lecą belki na głowę, pracuie le- 
piei niż ieeo kolega, który nie 
musi uskakiwać, ndodać sie na 
prawo i lewo. Taka nsveboza 
pracodawców obniża iakość każ- 
dei oracv. a śmieszne i smutne 
zarazem, że dzieie sie to w cza­
sie istnienia różnych międzyna­
rodowych i narodowych biur pra 
cy. naukowych systemów pracy 
i t. o.

Co fu dużo mówtć? Każdy 
człowiek iest ego'stą. Ale ego­
izm m««i mieć także swoie gra­
nice. Cztow'ek. który ciągnąc zv 
ski z ćosnodąrstwa uprawianego 
przez innych.

n o z w a i a f v n i  s w o ’m  
ży w ic ie lo m  m w c ć  
a i b o  p r z y m i e r a ć  g ło -  
d e m  — n #e  ?e s t  e g o ­
i s t ą .  f e s t  g l u o c e t n .
Dziwić się tylko należy, że ta 

głupota tysięcy, jest przez miljo-

Bankiety za grube tysiące
t o n e  „tros?iy handlowe”

Najwyższy Trybunat Administracyj­
ny ogłosił wyrok w niezmiernie cie­
kawym procesie podatkowym, wynik­
łym na tle skargi wniesionej przez je­
dną z warsza-wsk: -spółek akcyjnych
przemysłu metalurgicznego.

Izba Skarbowa przy obliczaniu do­
chodów tego przedsiębiorstwa nie uzna 
ła pozycji kilkunastu tysięcy złotych, 
figurującej jako koszt handlowy po­
niesiony z okazji bankietów i przyjęć 
wydanych przez spółkę.

Najwyższy Trybunał Administracyj­
ny orzekł, że bankiety takie uważane 
mogą być, jako koszt handlowy, tylko 
w tym wypadku, gdy urządzone one 
zostały w niewątpliwym interesie 
przedsiębiorstwa. Zwyczaje kupieckie 
dopuszczają bowiem urzadzania przy­
jęć dla pracowników przedsiębiorstw, 
jak równiei dla ich władz. Potrącenie 
podatkowe takich wydatków musi być 
uznane, o ile uczynione one zostały 
dla dobra spółki.

> ■1 *•

Na polowanie na lwy
wyiecbał do AfryKi hrabia PotocKi

WieJłrie zaniepokojenie wśród li­
cznych wierzycieli iibezwłasnowol 
nionego hulaki i utraciirsza Jaro­
sława hr. Potockiego, właściciela 
wiotkich majątków na Polesiu, wy­
wołała wiadomość, że hr. Potocki 
wyjechał w ubiegłym tygodniu 
wraz z żoną swa, tancerką do Af­
ryki. podobno na wielkie polowa­
nie.

Interesy finansowe Jarosława 
hr. Potockiego przedstawiają się

tak fatalnie, że kilka tygodni ternu 
na pokrycie należności podatko­
wych. pensy j pracowników i t. d. 
zlicytowano mu nietyłko lokomo- 
biię elektrowni w Rzopichowie, 
lecz również wielki zbiór trofeów 
myśliwskich.

Wierzyciele zachodzą w głowę, 
skąd Jaros'aw jur. Potocki otrzy­
mał pieniądze na daleką wyprawę 
myśliwską, której koszty wyniosą 
minimum kilkadziesiąt tysięcy zł.

xiy ludzi tolerowana.
Zapewne trzeba powiedzieć, 

jak sobie wyobrażam lepszy u- 
strój społeczny? Zupełnie się zga 
dzam z tymi, którzy tu prżede- 
rnną glos zabierali. Musi być 
gruntownie odmieniony. Od fun­
damentów, a  nie od wierzchu. 
W szystkie reformy są powierz­
chowne i pozorne. Niby się wal­
czy z bezrobociem, a nie tyka się 
tego, co bezrobocie spowodowa­
ło- Nadmiernych zysków i płac 
garści, która ani piędzi z raz osią 
gniętych pozycyj wyzysku nie 
chce utracić. I hoduje nowe po­
kolenia takich pasożytów.

Człowiek masy. Jak ja i inni, 
chce wiedzieć jasno i wyraźnie 
w imię czego i dlaczego ponosi 
ofiary, musi borykać się z niewe 
sołem życiem.
A my, naprawdę, to 

n*c nie w emy.
Jest naprzykład taki pan Flick 
z Berlina, który ma w ręku dzie­
siątki kopalń na Górnym Śląsku, 
ma „w ręku" dziesiątki tysięcy 
robotników i urzędników, którzy 
na niego i jemu podobnych pra­
cują, nędznie żyją, są redukowa­
ni.

Czy ofiary i wyrzekania jakie 
teraz my wszyscy ponosimy, ma 
ją uniemożliwić w przyszłości ist 
nienie takich Flicków? Nic o tem 
się nie mówi. Mówi się tylko o 
tem, że bezrobotnych nie będzie. 
Może i nie będzie, ale to mojego 
losu nie poprawi. Trudno, powie 
działem już, żądać bym myślał 
inaczej.

A jeśli mnie ktoś zechce prze­
konać, proszę bardzo. Słucham. 
Tylko wolałbym, żeby ten „ktoś" 
nie był ani kapitalistą, aa* niti* 
mstrem, żeby tyle zarabiał i tak 
żył jak ja.
Ja noś mam wtedy 
więtiszo zaufanie ••• 

*
W  mieszkanku jest pełno wio- 

ser.tfcgo słońca. Jasno i złoto, 
jest także za oknami. Ale, gdy 
kończymy rozmowę, wydaje się, 
że jest jednak jakoś szaro i nie­
wyraźnie...

Może to ten nasz „szary te- 
mat" tak działa...______ H. O.

i : z y fa t c > e

K I N O
D z ie w ia rc e  na Z*mka
Pan Prezydent Rzeczypospolito; 

przyjął wczoraj prezydium Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej w oso­
bach prezesa red. M. Scieżyńskiego, 
wiceprezesa red. H Wierzyńskiego i 
sekretarza red. Zalewskiego. Delega­
cja ta przybyła przedstawić się Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.
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W ieści ilustrowane

Pierw szy zacnwyi przed głośnikiem 
radiow ym .

Coż za straszne zmartwienie w tak 
■młodym wieku.

Unieszkodliwiony potwór. Groźny waż-pyton po spożyciu ..sohunego 
przestał być niebezpiecznym, nie może bowiem opuścić sw'ei klatki dopOKi 

odpowiednio nie .•schudnie**.

Znakomita tancerka hiszpańska Elsy Capabos występuję z wielkiem powo­
dzeniem na scenach amerykańskich w kostiumie jak to widzimy.- dość ry ­

zyko wnvm.

Nowy i zupeinie nowoczesny gmach sciioiuy we rrancji, który ostatmo zo­
stał wykończony. Jak  widzimy, kraj nasz nie pozostał w tym wypadku 
wtyle, v/ Polsce bowiem posiadamy ni ejeden równie piękny i równie no­

wocześnie zbudowany antach szkolny.

Gra w pitkę wodna uprawiana z zapałem przez młodzież am erykańską na 
wybrzeżu kaliforniiskścm. Na zdieclu fragment emocionulacel wałki.

W Chicago sa dokonywane próby z niewielkiemi iamilijnemi samolotami, 
które są zaopatrzone w skrzydła w kształcie ,,parasola" i mogą lądować na 
bardzo małei przestrzeni, skutkiem czego Amerykanie nazywają Je „podwór-

koweml".
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Kilkanaście tysięcy właścicieli Jednego gmachu

a żaden nie ma z niego korzyści
Kto Mupi za 5.000.000 złotych dom b. T-wa „Rosia

Jest w  W arszaw ie  w  sam em  
centrum  na ulicy M arszałkow ­
skiej okazały , p iękny  gm ach, k tó ry  
tam  sie różni od innych dom ów  
w arszaw skich , że nie stanow i w las  
mości ani kam ienic znika, ani insty  
tucji, lecz jest zbiorow ym  m ająt­
kiem

kilkunastu tysięcy osób,
rozsianych po ca łe j Polsce. I, co

P ija tyka trw a ła  do późna w  noc. 
Późno  też, bo o godizinie dziew ią­
tej obudził sie pan  Kleofas, d ręczo ­
n y  straszliw ym  katzenjam m erem , 
ledw o zipiący z przepicia. Spojrzał 
na zegar i zadrżał.

—  Znów spóźnię sie do M ara !•.
I jakże będę m ógł p racow ać?.. 
Gdzież moja reputacja!.. Nie, już 
lepiej udaw ać chorego...

Zw lókł się z łóżka, podszedł do 
telefonu i zadzw onił do szefa.

—  Nie będę m ógł d;zi'ś p rzy jść  do 
biura — m ów ił. — Ma.;n w ysoką 
gorączkę... G rypa, czy  co?..

— Nie szkodzi — odparł szef. — 
Ju tro  będzie pan zd rów  jeśli w eź ­
mie pan asp irynę i po leży  trochę... 
Z resztą  dziś i tak niedziela...

R eputacja pana Kleofasa mocno 
ucierpiała na tej pom yłce.

P an  Kogelmogel. w łaściciel Skła­
du m anufaktury  p a trzy  z zadow o­
leniem na sw ego suibjękta, zachw a 
łającego to w ar klientce. Witem — 
blednie. S ły szy  bow iem , że jego ce 
niony pracow nik  m ów i:

— ...tak. łaskaw a pani, daw no 
już nie mamy...

Kogelmogel blednie co raz b a r­
dziej. Jak to ?  S przedaw ca nigdy  
nie powinien m ów ić w  ten sposób 
do klienta. W szystko  m am y. m usi­
m y mieć, za  chw ileczkę, za godzi­
nkę sprow adzim y, narazie  w yszło.

Podbiega do klientki, i z ukło­
nem  szczebiocze:

—  B ardzo p rzepraszam ... S p rze­
daw ca źle panią zrozum iał... O w ­
szem m am y. Z araz pokażem y...

Klientka spojrzała ze zdziw ie­
niem  i w yszła .

— Czego ona chcia ła?  — p y ta  
szef w ściekły, że p ierw sza od po ­
czątku tygodnia klientka w ychodzi 
nic nie kupiw szy.

— Nic — odpow iada sp rzedaw ­
ca. — M ów iła tylko, że  oddaw na 
nie m am y już ładnej pogody...

*
Nie mylcie się nigdy, d rodzy  

moi! O m yłki fatalnie w pływ ają bo­
w iem  na w szystk ie  p rze jaw y  ż y ­
cia, od in teresów  a ż  do sam opo­
czucia w łącznie. P iszę  to dlatego, 
że chciałem  dziś uprasow ać sobie 
spodnie i w łaśnie p rzez pom yłkę 
nie zdjąłem  ich przedtem  z siebie. 
C ierpię jak potępieniec!..

ZOLZIMIR PYPEĆ.

gorsze, m ajątek ten, choć w cale 
pokaźny nic daje się ani użyć p rak  
tycznie, ani podzielić; w sp ó łw ła ­
ściciele gm achu m ogą nań conajw y 
żej

patrzeć
i zazdrościć tym , k tórzy  tam  tniesz 
kają i m ają na zapłacenie kom or­
nego.

Wielkie wrażenie w sferach prze­
mysłowych i robotniczych tia S-lasku 
wywołała wiadomość, że kopalnia 
„Richtera" w Siemianowicach poży­
czyła pieniądze z kasy pogrzebowe!, 
robotników na wypłatę zarobków. O- 
kazuje się, że podobne praktyki stoso­
wane są na większą skalę i przez inne 
przedsiębiorstwa.

Robotnikom, zatrudnionym na ko­
palni „Ficinus", a przeniesionym do 
kopalni „Richter", odmówiono wypła­
ty zaliczki, ponieważ nie zgodzili sie 
oni na udzielenie pożyczki ze swojej 
kasy pośmiertnej. Gdy sie to stało, ro­
botnicy, zmuszeni nędzą, postanowili 
udzielić kopalni „Richtera" pożyczki z 
kasy pośmiertnej w wysokości 10 tvs. 
zł. Z tej pożyczki otrzymali oni na po­
czet zaległych zarobków po 10 zł. za-

O sóbliw y ten ginach b y ł ongiś 
w łasnością rosyjskiego 'lo w . Obez 
pieczeń

„Rosja"
k tó re  w czasach  przedw ojennych 
rozw inęło  bardzo ożyw ioną dzia­
łalność asekuracyjną na ziem iach 
b. K ongresów ki. G dy Rosjanie u- 
ciekli z W arszaw y  — zw iał rów -

liczki. W ten sposób kop. „Richter" za 
lega w kasie pogrzebowej robotników 
na 23.000 zł.

W  hucie „Laura", spowodu braku 
pieniędzy na wypłatę zapomóg dla in­
walidów i wdów, zaciągnięto pożyczkę 
w Kasie Chorych i wypłacono 50 pro­
cent należnych zapomóg, natomiast e- 
meryci-urzędnicy tej huty, jak i ko­
palni ..Richtera", dotychczas nie otrzy 
mali a,ni grosza zaległej emerytury.

Kopalnie „Richter" i ..Ficinus" oraz 
huta „Laura" należą do koncernu 
„Wspólnoty Interesów".

W sferach robotniczych tego rodza­
ju praktyki wywołały wzburzenie, 
gdyż narzucają one kapitały ubezpie­
czonych i mogą stać się przyczyną 
ruiny tych kas.

nież do  P e te rsb u rg a  za rząd  T ow a 
i rzystw a , 'pozostaw iając w iaścicie- 
I lom polis „w  spadku" 

gmach,
a w nim pustą kasę...

*
■ Od tego dnia minęło wiole, w ie 

le lat. P re tensje  w łaścicieli polis 
do T ow . „Rosja" po praew aluto- 
w aniu w yniosły  w cale okrągłą 
sum kę. bo przeszło

25.000.000 złotych,
| o wiele więcej, nffi w a rt jest ulo* 
i kow any w  gm achu m ajątek. Zgod 
1 nie, z rozporządzeniem  P . P re z y -  
j den ta  Rziplitej z dnia 22 m arca  
j 1928 roku opielkę nad gm achem  i 
; m ajątkiem  ubezpieczonych objął 
i specjalny likw idator, mimo to 

sp raw a w ypłacenia polis do dziś 
dnia nie posunęła się naprzód. 
Ow szem , ,po ra z  'pierw szy i ostat­
ni — w  roku 1932 w ypłacono u- 
bezpieczonym  „zaliczkę" w roz-< 
m iarze

6 proc. należności;
dalszy ciąg  w y p ła t jest w ciąż je- 

! szcze pod znakiem  zapytan ia .
; G m ach Tow . „Rosja" jest nie- 
j w ątpliw ie objektem  ponętnym , ale 

i trudnym  dó  spieniężenia. Likw ida 
tor chce go sprzedać dziś już 

I za 5.000.000 zł.
I ale, podobno, an i jeden kam ienic*
1 niik w  całej P olsce nie ma. „p rzy  
j sobie" takiej gotów ki, a znowu na 
j sze instytucje finansow e nie zd ra -
■ dzają, jak dotąd, chęci nabycia
■ „Rosji". Podobno. gmach • daje 
i rocznic

300.000 zł. dochodt!.
w ięc już po upływ ie 20-tu la t 
koszt gmachu m ógłby się całkowi-’ 
cie zam ortyzow ać. Mimo to —• 
niem a reflektautów  na wielką ka-* 
mienicę, k tó ra  w dalszym  ciągu bu 
dzi w  sercach  sw oich licznych 
w spółw łaścicieli

Irytację i niechęć.
| Bo i jakże? 0,ni tego  sprzedać,
; ani ugryźć, ani w  zastaw  d ać  nie 
: mogą! K ilkanaście tysięcy... w spół 
S kam  i etn-ic znilków — m ajac w per­

spektyw ie
5.000.000 złotych  

nie m a dziś często  na kom orne i 
na niezbędne po trzeby  życiow e. 
T ym czasem  likw idator zb iera  pie­
niądze z kom ornego i czeka aż u* 
zbiera do „skarbonki" ponad 

milion złotych, 
żeb y  na „głów kę" w ypadło  choć 
od kilkunastu do kilkuset zło tych, 

i Ale że do miljona jeszcze daleko—
I zuow uż będą musieli czekać  ubo­

dzy  kapitaliści
z  rok, albo dwa, 

zanim z  gmachu Tow . „Rosja" po 
w ędrują na w szystk ie  s trony  k ra­
ju p rzekazy , p rzekazy , przekazy...

Taki s tan  rzeczy , o ile po trw a 
dłużej, może zdepopularyzow ać 
w ogóle instytucje ubezpieczeń; już 
dziś p rzy k ład  w łaścicieli polis 
„Rosji" zniechęca ludzi do asetou 
racji. C zy w obec tego  w  interesie 
sam ych

instytucji ubezpieczeniowych, 
działających obecnie na terenie 
Polski nie by łoby  kupno, bądź co 
bądź, pięknego gm achu? I czy  nie 
lepiej było kupić ten w uśnie, z po 
żytkiem  dla 

kilkunastu tysięcy w ierzycieli, 
n iż budow ać now e. okazałe, lecz.- 
bezużyteczne !.„ O H

Gmach Io w . .,Rosia" w W arszawie —  własność kilkunastu tysięcy w ierzy­
cieli T ow arzystw a.

Pożyczają pieniądze od nieboszczyków
e s  wyplatę zarobków  £ywym
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Dnia 1$ lutego we wszystkich ame­
rykańskich pismach ukazało * ę  ogło­
szenie następującej treści:

Drogi H...!
W racaj natychmiast! Przebaczam  

Ci wszystko. Mam pieniądze. Długi 
spłacone. Będzie znów dobrze. H~.

*  *  *

H arry  Hopkins włożył nowe ubra­
nie, niebieską koszule, czerwony kra­
w at i szary kapelusz, kupił za dwa do­
la ry  bukiet kwiatów ł z bijacem ser­
cem  udał się do opuszczonego przed 
dwoma miesiącami mieszkań-a.

Idąc po schodach poczuł, że mu drżą 
kolana. Na drugiem piętrze zatrzym ał 
się.

— Odwagi! — mruknął do siebśe. — 
W szystko będzie dobrze!

W ygładził bibułkę, w którą owinięte 
b y ły  kwiaty, poprawi! kraw at i wszedł
na trzecie piętro.

Dzwonek. W  drzwiach ukazała się 
rosła kobieta o czerwonych policz­
kach.

— Betty!... — szepnął Harry, wycią 
gając z za pleców bulciet. — Oto je­
stem...

O czy Betty błysnęły złowrogo.
Trzask policzka, krzyk głuchy łos­

kot spadającego ciała l... H arry  Hop­
kins znalazł się o dwa piętra niżej bez 
laski, bez kapelusza j bez kwiatów—

*  *  *

— Ach, Mr. Hill! — uśmiechnął się

BOGACTWO
Szpifcian spotyka Rozenkranca- Ro- 

/enkraoc trzym a w  reku sporą wią­
zankę kwiatów.

— Dokąd ps,n idzie z kwiatami?
—  Na cmentarz, do mojei żony—
—  Biedny z pana człowiek...
—  Co znaczy biedny?! — oburza 

się Rozenkranc — Na praskim cmen­
tarzu mam jeszcze iedna!

ODKRYCIE
f rz y  stacji benzynowej spotkał! się 

dwaj automobikści. Oczywiście zaczę­
li odrazu rozprawiać o wadacli i zale­
tach swych maszyn. W łaściciel „Tal- 
bota“ odzywa sie do posiadacza 
„Buieka“ :

— Poznałem wczoraj paru ludzi, cho 
dzących piechotą. Daje słowo, że zda 
rzają się miedzy nimi zupełnie przy­
zwoici Indze!

TAJNIKI G.ASTRONOMJI
Do sklepu kolonialnego wchodzi ja­

kaś pani w  średnim wieku.
— Czem mogę rani służyć? — py­

ta subiekt uprzejmie
— Czy macie bulion w  kostkach?
— Oczywiście.
—- T o  proszę pieć kostek, ale ko- 

rroczrre żeby były okrągłe.
— Niestety łaskawa pani. okrągłych 

n e  mamy. Okrągłych kostek w/ogóle 
sie nie wyrabia. »

— To trudno. Wobec tego wcale 
nie wezme- Te kanciaste zawsze sta­
ją mojemu meżow1 w gardle!

RODZICE
— A dlaczego to łóżeczko stoi na 

tak wysok-ch nóżkach?
— A to dlatego żebyśmy się budź®. 

*ak bachor spada na podłogę.
CZASY

Na ulicy spotyka sie dwucłi znajo­
mych:

— No iak tam interes?
— Dziękuje, me można narzekać, 

otworzyłem nawet Eilję i mam już pię- 
oiu pracowników po 1.500 złotych...

— Pensji?
— Nie, Kaucji!

portjer. — W rócił pan z podróży?
— T ak — odparł Mr. HH1 lekko za­

żenowany.
Po chwili stał przed drzwiami z ta ­

bliczką: „Hi* i Bronson. Import baweł 
ny“.

Zawahał się przez chwilę, poczem 
westchnął głęboko i wszedł do środka.

Bronson siedział jak zwykle za biur 
kietn z  cygarem  w  zębach.

Na widok przybyłego zadrżał, a  cy­
garo wypadło mu z ust.

— To ja ł — Jęknął Hiłi ł padł na fo

Budynek z czerwonej cegły. C ztery 
piętra. W oknach kraty . Więzienie.

Przed w-elkiema, okutena żelazem 
drzwiami, stoi jakiś młody, biednie 
ubrany człowiek.

Nagłe otwiera się w bramie okienko, 
przez które spogląda oko dozorcy.

— Czego? — zapytuje klucznik.
Młody człowiek rozgląda się lękli­

wie dokoła:
— Czy mógłbym ssę zobaczyć z pa­

nem naczelnikiem?
— Z naczektitóetn?
— Tak.
— W  jakiej spraw ie?
Młody człowiek nerwowo poprawia 

kraw at:
— W  osobistej
Klucz zgrzyta w  zamku. Powoli u- 

chylają się ciężkie, okute żelazem
drzwi.

Młody człowiek przechodzi przez 
ciemną bramę. Następnie przez podwó 
rze, otoczone wysokim mu rem.

— Tędy, tędy. Pójdzie pan na pierw 
sze piętro — mówi dozorca, wskazu­
jąc drzwi.

Na plerwszem piętrze, nad drzwiami 
widnieje napis:

teł.
Bronson wygiął grzbiet jak kot, kłó 

ry  zobaczył szczura.
— Bronson! — krzyknął Bi U. Odez­

wij się, do djabła?
— Cóż mam mówić? — w zruszył ra 

mionami.
— Jak ci się powodzi?
— Tak sobie—
— Może trochę koniaku?
— Dobrze.
Bronson wyszedł do sąsiedniego po­

koju. powiedział parę słów do urzęd-

I Młody człowiek puka
— Proszę...------------------------------ -------
Po chwili stoi przed biurkiem, za 

którem siedzi naczelnik.
Naczelnik spogląda podejrzliwie na 

zalęknionego młodzieńca-
— Pan w jakiej sprawie? — rzuca 

ostro.
Przybysz mruga oczair,
— Prosiłbym, żeby tmue uwieziono.
Naczelnik prostuje się. Łagodnie spo

gląda tia nieznajomego. W końcu uśmie 
cha się przyjacielsko.

— To bardzo ładnie z pańskiej stro­
ny — mówi. — Niewielu, niestety, ma 
my dzisiaj ludzi, którzy tak śm:ało i 
tak odważnie umieją spojrzeć sprawie 
oli wości w oczy.

Naczelnik zapala papierosa, poczem 
ciągnie dalej:

— ...Człowiek, który wie. że zawi­
ni!, rzadko kiedy zdobędzie się na to, 
aby się do tego przyznać. Aby się przy  
znać, trzeba być bohaterem. Jak widzi 
pan, mówię z panem zupełnie szcze­
rze, po przyjacielsku— A cóż takiego 
pan zrobił?

— Chwilowo jeszcze nic. Ale naj­
pierw wolałbym odsiedzieć.

nłczkl i wrócił z butelką koniaku w rę 
ku.

— Jak  interesy? — spyta! H31.
— Trochę lepiej oczywiście, ale kon 

cera Parkę ra zerwał z nami.
— Ach — przerazi! się HiłL — Opo­

wiedz wszystko!
Brouson zaczął mówić, spoglądając 

co chwila na zegarek. Opowiadał o 
przebiegu rokowań z Parkerem , przer 
wanych wtedy, gdy Hiłi zabrał z ka­
sy dwieście tysięcy dolarów 1 uciekł—.

— To straszne — szepnął HbH. — 
Nie rozumiem właściwie pocoś mnio 
■wzywał.

— Ja ciebie....
W  tym  momencie ktoś zapukał. 

Dwucłi panów weszło do kantoru.
— To on! — zawołał Bronson, wska 

żując wspólnika.
Dwaj mężczyźni podeszli do ttilła i 

pokazali rrau małe. błyszczące znaczki 
blaszane w klapach niarynare'

*  *  *

Dnia 19 lutego we wszystkich pis­
mach ukazało się następujące ogłosze­
nie:

,,H(arold) ju t wróoił. B(H!ie) przeba­
czyła mu. Jest im znów dobrze, mają 
pieniądze, spłacili diim'

A dlaczego?
Gdyż B(ill.e) używa wyłącznie ta­

niej, a jednocześnie najlepszej m arga­
ryny MaySower".

Hans Rieban.

W SADZIE
Przed sądem staie złodziei recydy­

wista, dobrze zuany sędziemu.
— O co znowu jesteście oskarżę* 

ni? — pyta sędzia.
— Ja kto. o co — dziwi sie złodziej. 

— To pan sędzia gazet nie czyta?
TEMPO

Policjant zatrzymuje na drodze pod 
miejskiej automobiilste za zbyt szybką 
jazdę:

— Czy nie widział pan ustawionych 
na drodze ostrzegawczych napisów: 
„Jechać wołno!**?

— Ależ panie — odpowiada kierow­
ca — jakżeż mogłem przy szybkości 
100 kilometrów na godzinę odczytać 
napis?!

NAJWIĘKSZA TROSKA
Pewna dama. członkini tow arzy­

stwa op:ekj nad bezdomnymi, spoty­
ka żebraka:

— Łaskaw a pani — powiada że­
brak — proszę co łaska, nic jeszcze 
w ustach nie miałem. Snąłem na ław 
ce w ogrodzie...

— Na ławce spaliście— — lituje się 
dama — a czy macie przynajmniej cie 
płą koszule nocna?

PROFESOR
W  przedziale pociągu W arszawa — 

Zakopane siedzi znany z roztargnie­
nia oroiesor Ł...

Nagie wchodzi konduktor.
— Proszę bilety do kontroli!
Profesor Ł... zaczyna szukać gorącz

kowo po wszystkich kieszeniach, prze
i trząsa walizkę, sprawdza w portfelu— 

wszystko napróżno. Bilet zawieruszył 
się gdzieś.

— Ładna historia! Cóż ja teraz zro 
bję? — woła wreszcie zdenerwowany.

— Niecli się pan uspokoi — mówi 
doń konduktor, w którym pasażer 
wzbudził widocznie swym wyglądem 
zaufanie- — Niech pan jeszcze raz po­
szuka. Ta tu później wrócę.

— To bardzo ładnie z pańskiej stro 
ny. ale przecież jeżeli nie znajdę tego 
przeklętego biletu, to nie będę wie­
dział gdzie wysiąść*

„Naczelnik".

Ildefons Kopytko

uzupełnia niechcący swe ruchomości

Skrucha
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Gdy Czechosłowacja gnębi Polaków
wygodnie żyle Czesi na Wołyniu
Od dłuższego już czasu na na­

szym  horyzoncie politycznym  
przejawiło się bolesne zagadnie­
nie ludności polskiej w Cze­
chach. Prześladowanie naszych  
rodaków przejawia się tam za ­
równo w zarządzeniach złośli­
w ych, jak i lekkom yślnych pro­
cesach sądowych i system atycz  
nych szykanach, wym ierzonych  
przeciwko silnym ale jakże shtsz 
nym  dążeniom narodowościo­
wym.

Sprawiedliwy sąd domaga się 
anałogji, które nasuwają się sa­
m e przez się. Mimowoli wylania  
się pytanie nader ważkie: jak 
wygląda los Czechów w P olsce?  
Jakie są ich prawa, przyw ileje i 
warunki?

Posiadam y przecież bardzo 
znaczne skupienie czeskie na W o 
ly tiu . Istnieje tam ca ły  szereg  
doskonale prosperujących osiedli 
czeskich.

Jest jasne, że wspaniały roz­
wój osadnictwa czeskiego na W o 
łyniu należy przypisać w  znacz­
nej części ich wrodzonym zale­
tom, ale nie ulega również wąt­
pliwości, że tego rodzaju rezul­
taty7 są m ożliwe jedynie w  w a­
runkach wysokiej tolerancji go­
spodarczej i politycznej.

Św iadczy o tern zresztą histo- 
rja Czechów wołyńskich nie- 
zm'ernie pod tym właśnie wzglę 
dem pouczająca.

Czesi emigrowali do Polski już 
od dawna.

Najpierw w ypędzały ich z o j­
czyzn y  prześladow ania Teligij- 
ne, a potem „przyczyny ściśle 
ekonom iczne: przeludnienie w
okręgach  rolniczych ■ konkuren­
c ja  niem iecka w przemyśle*1 *).

W  końcu roku 1868 napływa­
ły  na W ołyń tłumy emigrantów. 
Bogatsi jechali koleją, a biedniej 
si wozami. W  przeciągu kilku lat 
na W ołyń przybyło około 15.000 
Czechów. Z początku położenie 
ich było n'ezmiernie trudne. Ca­
ły  kapitał czeski pochłaniało kup 
no ziemi, a na zagospodarowa­
nie sję środków brakowało. Nie­
raz trzeba było pożyczać od Ży­
dów  na wysoki procent. Nieraz 
przybysze płacili po dwie kop'ej 
ki od rubla dziennie czyli 700 
proc. rocznie. Z czasem  jednak 
dzięki wytrwałości i zdolnoś­
ciom gospodarczym  sytuacja ich 
poprawiła się, zw łaszcza, że sto  
sunek władz rosyjskich był do 
nich życzliw y.

D ecydow ały w ów czas w zg lę­
dy polityczno-wyznaniowe.

Rząd rosyjski uważał pojawię 
nie się husytyzm u na W ołyniu  
za  objaw pom yślny ze względu 
na przewagę polskiego żyw iołu  
katolickiego.

C zesi w ydawali się w ów czas 
upragnionym klinem, który miał 
■wprowadzić rozłam  wśród ludno 
•ści wołyńskiej. Dzięki temu o- 
sadnicy czescy  otrzym ują liczne
r - — —  ■ -

•) Zofja Cichocka, j— Kolonje czes­
kie na Wołyniu. "

przywileje —  w  nadziei, że w  
niedalek'ej przyszłości nastąpi 
zupełne połączenie husytyzm u z 
prawosławiem.

P o pewnym czasie w stosun­
kach religijnych czeskich w yła­
nia s'ę zupełny zamęt. Powstają  
jakieś konglomeraty liturgji sta­
rochrześcijańskiej, narodowego 
kościoła czeskiego i prawosła­
wia. Czesi w  sposób niezmiernie 
zręczny us7ują utrzymać swoją 
odrębność, ale od roku 1S91 
reakcyjny nastrój rządu rosyj­
skiego wzm aga się, zaczyna się 
gwałtowna propaganda prawo­
sławia, która dociera na W ołyń  
aż z odległego Kijowa.

W ów cz-s to Czesi bez zbyt­
niego uporu przyjmują nową re- 
ligję.

Jednocześnie z temi perypetia  
mi pogarsza się materjalna sy ­
tuacja. Kolonje czeskie na W o­
łyniu podupadają. Pew ne polep­
szenie objawia się dopiero po ro­
ku 1905, kiedy w  całej Rosji za­
panowała większa swoboda poli­
tyczna.

Przemycanie tow arów  niemiec­
kich do Polski jest z punktu widzę 
nia gospodarczych interesów pań­
stw a przestępstwem, jest również 
przestępstwem  karno-śkarbowem  a 
wreszcie jakby loterją, w  której 
biorą udział sami przemytnicy.

Bo, posłuchajcie państwo!
Jeśli ’przemytnikowi, który za­

płacił sporą sutrtkę za  tow ar nie­
mieckiemu kupcowi udało się prze 
nieść wszystko przez zieloną g ra­
nicę d naw et na t. z w. „himterlan- 
dzie“ nie izeltkinąć się oko w oko z 
zielonkami, to faikt ten należy zali­
czyć do wyjątkowo szczęśliwych. 
Ale takich szczęściarzy obecnie 
coraz mniej. Natomiast coraiz wię­
cej jest takich, którzy po killka dni 
z rzędu z mporem przenoszą tow ar 
niemiecki i za każdym razem wpa­
dają w  ręce czujnych strażników 
granicznych. Są to niestety naj­
więksi biedacy, któryim dla rato­
wania rodzimy z skrajnej nędzy nie 
pozostała już inna deska ratunku.

Wielkim nieraz wysiłkiem uciu­
łane. a może naw et wypożyczone 
grosze stanowią dla początkujące­
go przemytnika z nędzy pew ne­
go rodzaju kapitał zakładowy, któ­
ry  rozpływa się w nicość, gdy to ­
war, za k tóry  został zakupiony 
wpada w  ręce straży  granicznej.

Strażnicy są czasem  świadkami 
smutnych scen, momenty7, których 
chwytają za serce. Cóż jednak, 
kiedy obowiązek nie pozwala mieć 
serca naw et dla biedaka.

O to płoń S traży Granicznej z 
jednej doby i jednego tylko, ale też 
najbardziej „ruchliwego" odcinka 

granicy pod Szarlejem, Bucha­
czem, Brzezinami, Brzozowicami 
i Ł  d.

ODCINEK BRZEZINY ŚL.
Odcinek znany z ożywionego ru 

chu przemytniczego uchodzi w 
światku przemytniczym za  najbar-

Kiedy W ołyń przyłączono do 
Polsk: koloniści czescy  byli nie­
chętnie do nowego rządu usposo 
hieni, ale niebawem okazało się, 
że sytuacja ich nigdy nie była  
tak pomyślną, jak właśnie w 
tych warunkach wysokiej tole­
rancji i liberalizmu gospodarcze 
go.

W  tych nowych warunkach 
kolonje czeskie rozbudowują się  
doskonale. Dźwiga się ich struk­
tura gospodarcza, odbudowują 
się plantacje chmielu, rozszerza­
ją się zakłady przem ysłowe i 
ekspanzja handlowa.

P oza tern Czesi dzięki w ydat­
nej pom ocy rządu polskiego roz 
wijają wspaniale swoje życie kul 
turałne, co im pozwala utrzymać 
w pełni odrębność narodową.

W okręgu szkolnym  w ołyń­
skim Czesi posiadają 10 szkół 
pow szechnych z językiem  wykła  
dowym czeskim, 25 publicznych  
szkół powszechnych, w których 
dzieci czeskie mają zapewnioną 
naukę języka czeskiego, a poza- 
tem 12 czeskich szkół prywat-

dziej dogodny. Czy tak jest —7 
śmiemy wątpić. W ciągu ub. doby 
zatrzymali tam strażnicy sporą 
paczkę; oto ich nazwiska: Izydor 
Herhard i Andrzej Szczygieł z 
Maciejkowic (30 kg. pomarańcz), 
Ludwik Mikoszek z Chorzowa 
(król. Jadwigi 29) dźwigał sam 10 
kg. pomarańcz. Opodal miejsca, 
gdzie zatrzym ano wymienionych 
znaleźli „zielonkowie" porzucone 
przez uciekających1 przemytników 
15 kg. pomarańcz i flachę maggi.

Wieczorem, w czasie zmiany pa 
trolu usiłowała or z od ostać się do 
Polski wieloosobowa szalka prze­
mytników. Zdołano zatrzym ać t  
zw. „szpice": W iktor Moczygemha 
z Michałkowie (Kościelna 51), Ot­
ton Tietz również z Michałkowie, 
Wilhelm Berger z Katowic III (Po­
koju 20), Augustyn Libera z  B rze­
zin śl. Odebrano od nich pom arań­
cze, owoce suszone, mąkę kokoso­
wą, kakao, maggi w  płynie, fartu­
chy gumowe, lampy elektryczne, 
kłódki, a naw et szpilki do wło­
sów. Obeszło się bez strzałów .

Przed wieczorem było naw et 
chwilami dość „ciepło", gdy uka­
zała się większa szajka. Część zdo 
łali strażnicy zlikwidować i towar 
przemycony zatrzymać. Oto za ­
trzymani: Leon Sowisło z Łagiew­
nik (2 1. maggi, czennidło <io obu­
wia), Stanisław Woźniak, Stefan 
Jabłoński, Andrzej W aw rzeń z So­
snowca. Alojzy Trytner z Jędrze­
jowa, Józef Nowak. Bronisław Ko 
zik, Kazimierz T rok i Marjan 
Szczurowie z Sosnowca. Ujęcie po 
przedzilo kilka strzałów  karabino­
wych, jednak prócz przysłow io­
wych „dziur w niebie" nie stała  się 
nikomu krzywda.

Od przem ytników odebrano 68 
kg. pomarańcz. Od Ryszarda 
Szczygła z Maciejkowic. który 
szedł „na w łasną rękę" odebrano

nych, subwencjonowanych przez  
Czeską Macierz Szkolną. W ykła  
dowcaml są przeważnie obyw a­
tele czechosłow accy, nauka opar. 
ta jest na podręcznikach w yda­
wanych również w Czechostowa  
cji. W szystkie instytucje kułtu- 
ralne, w szystkie stow arzyszenia  
najrozmaitszego typu korzysta­
ją z polskich subwencji rządo­
wych. Ludność czeska ustami 
swoich autorytatywnych przed­
stawicieli w yraża niejednokrot­
nie zadowolenie z warunków  
swojego bytu.

I mimo. iż trudno m oże za­
pomnieć kolonistom czeskim, że 
niegdyś wobec rządu rosyjskie­
go chcieli uchodzić za naszych’ 
największych w rogów  —  libe­
ralizm państw a polskiego za­
pewnia im w ygodne bytowanie 
w  całej rozciągłości, c o  jest do­
wodem  jaskrawym , że Czesi w  
P olsce są stokroć lepiej trakto­
wani, aniżeli P olacy w Cze­
chach. {

I to pomimo w ęzłów  słowiań­
skiego pobratymstwa...

15 kg. pomarańcz. Poniekąd idien— 
tycznie miała się spraw a z ozela- 
dziatnami: Henrykiem W łoszczy-
kiem, Janem Kioskiem i Stanisła­
wem RycMerem. od których ode­
brano 11 kg. pomarańcz.

Pod Szarlejem dostali się w  rę-' 
ce zielonków: mieszkańcy Szarle-. 
ja Augustyn Rabstein i R yszard ' 
Rogoń (17 kg. pomarańcz), W iktor 
Baciik z Kozłowej Góry i Kazi-! 
mierz Sobota z Brzozowie (28 kg .' 
pomarańcz).

W reszcie jakfby na zakończenie ■ 
dnia dostali się na odcinku pod-; 
Brzezinami śL: Jain Glendas, Mie-»j 
czysław  Chrząszcz i Ewald ł lę t-  
mańczyk wszyscy z Czeladzi pow_, 
Będzin (30 kg. pomarańcz), a da-i 
lej Piotr W ąsik z Maciejkowic, Jó­
zef Prudło również z Maciejkowic 
wreszcie P iotr Buczyński zam. w  
Król. Hucie (Hajducka 38), a razem  
mieli 26 kg. .pomarańcz, zaś szajka 
Tadeusza Mudenia z  Bobrownik i 
Andrzeja Kaletzkiego z Grodźcan 
(41 kg. pomarańcz).

Tak oto w ygląda jednodniowy
„zielonków" plon. '

 ;  -

Skauci rumuńscy
w  Hafowicach -

Dzisiejszej sofoot-y przyibywa o  godte. 
6.20 rano do Katowic wycieczka 
slkatutów rumuńskich w  składzie 70 o* 
sób z komisarzem narodowym, p. Ne- 
ide'ika na czele.

Wycieczka zwiedza stoScę woje­
wództwa fraz zapozna się z urządze- 
irtiawii śkjskidh technicznych zakładów  
naukowych, zwiedzi gmach wojetwódz 
twa i sejmu śląskiego oraz znajdującą 
®ię tam wystawę ..Wnętrze domu w. 
dclbie kryzysu".

K-omsarz ruimuństó, p. Ntxkrko zło­
ży w izytę komisarzowi uain.dOwem« 
poiskitimiu. panu KapjszewEfejemu.

Z K ątowe wycieczka, odjedzie 
dalszą drogę do Krakowa.

Nieustający ruch przemytniczy
Biedota ryzykuje ostatni g r o s z
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D etektyw i sa speszeni 
I stracili na humorze...
A  pan strażak damę serca 
JJspakaSa tak, jak może... i

Patrzcie, jak sję obaj trudzą: 
Ten pod szafa, ten na szafie.. 
Tak jakgdyby mieli w ykryć  
Groźnych zbójów cala mafję.

Nagle Paczek spojrzał w górę... 
Potem Strączek... I po chwili 
Obaj tańcza. jak dzieciaki. 
Bo się bardzo ucieszyli...

— „Mamy kolję! Jest i złodziej"! 
Dużo w rzaw y jest i krzyku... 
(Teraz — w ykryć sprawcę 

„zbrodni", 
— Twoja kolej, Czytelniku!)

(Koniec IH-ej serji).

Wybory do Izb Rzemieślniczych
odbędą się 8 lipca

- Jak się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach ukaże się rozporządze­
nie o wyborach do Izb Rzemieślni­
czych. W ybory do wszystkich Izb Rze 
tnieślniczych odbędą się w dniu 8-ym

lipca b. r. W  związku z tem na całym 
terenie Państwa odbywa się w  chwili 
obecnej rejestracja w arsztatów  rze­
mieślniczych, uprawnionych do gloso­
wania.

Wyeksmitowany lokator
zatruł  wodę w studni

Zgłodniała żona
Sfałszowała bony na mąkę

Przed kilku dniami właściciel domu 
w  Rembertowie niejaki Michał P rzy ­
bylski wyeksmitował niewypłacalnego 
lokatora Romana Kwiecińskiego, rzeź- 
nika. By przeprowadzić eksmisję, ko­
mornik musiał zawezwać asysty poli­
cyjnej i dopiero wówczas usunął lo­
katora.

Następnego dnia rano jeden z loka­
torów wspomnianego domu udawszy 
się do studni stwierdził, iż woda ma 
podejrzany wygląd i smak. Inny znów

Wtaścic e ha tomu
ziuarjowała z nędzy

Z Dąbrowy donoszą o strasznym 
fakcie obłędu, spowodowanego a- 
normalnemi warunkami mieszlka- 
niowetni i nędzą.

P rzy ul. Kołłątaja mieszika wdo­
wa. właścicielka kamienicy z 28 
lokatorami. Spowodu bezrobocia 
nie płaca oni czynszu, a dom w y­
maga remontu i władze skarbowe 
bezlitośnie ściągają podatek, któ­
rego ostatnio niema już naw et kto 
i z czego płacić.

Właścicielka kamienicy nie ma 
naw et na utrzymanie, co doprowa­
dziło ją do takiego rozstroju ner­
wów, że dostała obłędu.

lokator spostrzegł w  nocy Kwieciń­
skiego, który kręcił się po podwórzu 
posesji Przybylskiego i w  pewnej 
chwili wlał jakiś płyn z flaszki do stu­
dni.

Powzięto podejrzenie, iż wyeksmi­
towany lokator mszcząc się na gospo­
darzu, zatruł wodę w  studni. Powia­
domiona policja przystąpiła do docho­
dzenia. Studnię opieczętowano, próbkę 
wody zaś przesłano do analizy.

Mieszkanka Nowej Wsi, 30-letnia 
Klara Wawrzonkowa, żona bezrobot­
nego odpowiadała wczoraj przed są­
dem okręgowym w Katowicach za słał 
sźowartie otrzymanego z. urzędu gmin­
nego bonu na bezpłatną mąkę.

W awrzonkowa znajdowała się wraz 
z mężem w skrajnej .nędzy. Chcąc za­
pewnić sobie bodaj mąkę na ohleb sfal 
szowała bon, powiększając przyzna­
ną ilość z pomocy dlla najbiedniejszej 
ludności.

Oskarżona z  płaczem przyznała się 
do winy wyjaśniając w jakich warun­

kach to miało miejsce.
Sędzia, dr. Kowalski, ogłosi# wyrok 

skazujący W awrzonkową na 6 miesię­
c y  więzienia z .zawieszeniem na 2 ła­
tą. a ponieważ oskarżona podała do 
wiadomość! sądu. iiż na skutek sfałszo­
wania cofnięto jej przydział mąki. sę- 
diziia polecił jej. by  zwróciła się ponow­
nie do gminy, bow.iem w strzym ane by 
ło bezprawne, a gdyby to nie poskut­
kowało i ,nadal jej odmawiano przy­
działu mąiki, I zwróciła się w tej spra 
wie do tii eg o osobiście.

Podrzuciła nieślubne dz ecko
nie mogąc je wyżywić

Sąd okręgowy w Katowicach rozpa­
tryw ał wczoraj sprawę niezamężnej 
Marjii Rodzińskiej z  Siemianowic, o- 
skanżonej o podrzucenie nieślubnego 
dziecka.

Na rozprawie wczorajszej Rodziń­
ska opowiedziała .gehennę swojego ży- 
sia. Spowodu posiadiania dziecka nie

Uniewinnieni z zarzutów
stawianych przez spa-k rzyw oprzys  ężce

W omawianym przez nas proce­
sie Perlmutterów, m łynarzy z P u ł­
tuska, oskarżonych o podpalanie 
przedsiębiorstw kanitouirencyjnych, 
zapadł wyrok uniewinniający wszy 
stkich oskarżonych z braku dosta­

tecznych dowodów winy.
Fiszel Perlm ułter. aresztowany  

pod zarzutem krzywoprzysięstwa  
i złożenia fałszywych zeznań prze 
ciw ko rodzicom pozostaje nadal w 
więzieniu Pułtuskiem.

mo"r- nigdzie uzyskać pracy, zaś oj­
ciec jego nie płacił alimentów.

Będąc w sytuacji beznadziejnej po­
zostawiła dziecko dobrze ubrane przed 
drzwiami mieszkania zamożnego mał­
żeństwa, 'bezdzietnego i  oddaliła się, 
zamierzają jednak w przyszłości, kie­
dy jej stosunki materialne się popra­
wią dziecko odebrać i za opiekę wy.na- 
ig rodzić.

Sąd uwzględniając przymusowe po­
łożenie oskarżonej skazał ją  na karę 
6 miesięcy więzienia ,z zawieszeniem 
wykonania na lat 3.

Przejął się przegraną suiego klubu
że aż... umarł na serce

PRAGA. 13.4. — W  ub. niedzielę | nego wypadku. Mianowicie, zagorzały
rozegrany został w Pradze Czeskiej 
73-ci mecz Sparta — Slavia. który za­
decydował o zdobyciu mistrzostwa 
przez Slavie.

W czasie meczu doszło do traglcz-

zwolennik Sparty słuchał przez radjo 
przebiegu zawodów. Kiedy usłyszał, że 
jego klub Sparta dostał drugiego gola, 
padł martwy rażony apopleksją.

Wywóz zboża
z Polski

W  ciągu ubiegłego miesiąca wywie­
ziono zboża na rynki zagraniczne w ó  
lości 54.(B3 tony, wartości 6.136 tys. 
złotych.

W artość wywiezionego ży ta  wyno­
si 2,5 milijon. zł. pszenicy — 1,2 milj. 
zł., jęczmienia — przeszło dwa mii!jo* 
ny złotych i owsa 47 tys. zł.

Rynkami odbiorczemi dla żyta pol­
skiego były Niemcy. Belgia. Dania., 
Norwegia i Stany Zjednoczone.
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Do urzędu śledczego zgłasza sle 
Rudolf Robersion. m ełezyzna  w śre- 
dnim wieku t kommiihuie komisa­
rzow i B eninow i U laki* tajem niczy 
.B a ro n  X“ umieścił w eazecie ogło­
szenie. grożące mu śm iercią

Komisarz Beliin przydziela Ro- 
berstonow l orzodow nlka K ryspina 
k tóry  ma go ochronić przed .B aro­
nem X” t w yśw ietlić te sp raw ę P rzo  
downib Kryspin i R oherston udała 
sle taksów ka do hotelu „Re*"

W hotelu „R e*“ R oherston wy na) 
m ule dla K rysp ltu  pokój nr. 17 sasia 
dujący  z lego num erem  — ,19“ po­
częto obal udała sie do re s tau rac łł 
hotelowe!. W res tau racll hotelu 
,R ex” pracuje lako .pan ienka a ba­
ru ” młoda l urocza Jadzia. > k tóra 
łączy Kryspina bliższa znalom ość 

W łaściciel restauracji. R y te l pa­
trzy  na Kryspina niechctnvm  okiem 
Kryspin um aw ia sle z Jadzia. >2 o 
godzinie l-e} w nocy przyjdzie  ona 
do lego pokoju w hotelu

Podczas gdy obole młodzi są w nu 
■terze 17 w pokoju Mr- 18 został za ­
m ordow any Ru doił Roherston. T a­
jem niczy m orderca w szedł do poko- 
lu |  w yszedł, mimo. Ił drzw i były  
od w ew nątrz zainkniete. tak samo. 
lak okno. Policia nie umie rozw iązać 
niesam ow ite! zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin ule zastał? lej tuż 
Bazaiutrz w restau racłł ..Re*“ 

W łaścicielem  hotelu . R e*” jest dr. 
Rober, z którym  Kryspin naw iązuje 
znajomość.

D októr R ober o trzym uje „ostrze­
żenie” od „B arona X”  t ścieka z 
W arszaw y w  niew iadom ym  kierun-
kit-

K ryspin ndaje sle do Płocka, w ez 
w any listow nie przez dok to ra  Ro- 
bera .

Kryspin jest zain trygow any ..du­
chami” k tóre niepokoją okolice ł 
postanaw ia w yśw ietlić tajem nice W  
nocy udaje sie do boru  na poszu­
kiwania.

N azajutrz Kryspin tidałe słc do 
Zagórek. posiadłości luż. K arnechic-
go.

Tu spotyka R ytla. Ryte! zaw iada­
mia Kryspina, że umożliw) mu zo­
baczenie sie z Jadzia. W te j chwili 
żona Karncckicgo udaje, że mdleje 
I ratującem u hi Kryspinowi mówi. 
by  miał sie na baczności.

Minto to K rysp 'n  udaje sie do Uty­
tła.

Spólnicy R ytla obezw ładnili Kryspi 
na. w pakowali go w w orek I nara- 
dzaja  sie. co z nim robić da-’ej 

Kryspin odzyskuje przytom ność 
w  pociągu zdażajgcym  do W arsza­
w y.

Kryspin w tow arzystw ie Luby sie­
dzi w  restau racji „ R e i”

Do ich stolika podchodzi Kornecki, 
j prosi 0  aresztow anie seb ie , gdyż 
jest on poszukiw anym  oddawn.t 
p rzez  policje handlarzem  kokainy. 
Millerem.

D etektyw i odprow adzała t o  do a- 
rzedu. jednak tajem nicza kula zabi­
ja Millera. Tym czasem  członkow ie 
sza jk i „B arona X” odbyw ają n a ra ­
dę.

.B a ro n  X“ w m ew y tłum aczony 
sposób podsłuchał rozm ów? i teieio- 
nłczm e poleca K aratow i, k tó ry  n a ­
m aw iał do ..buntu”, w yjechać natyck 
m iast do B erlina.
Oldenburg skiną! potakująco 

głową i nic nie odpowiedział.

Karat skierował krciki w stro 
nę drzwi, prowadzących do na­
stępnych pokojów.

Na progu stanął i zwrócił się 
do Rytla ze złym błyskiem w 
oczach.

— Pytał mnie pan kiedy wy­
jeżdżam? Za godzinę wyru­
szam stad do Płocka. Czy za­
mierza mnie pan odprowadzić 
na dworzec? Byłoby mi bardzo 
miło.

Blondyn wykrzywił pogardli­
wie usta i, zaciągnąwszy się dy 
mcm z papierosa odpalił:

— Nie lubię odprowadzać nie 
boszczyków na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

Zarechotał jaik ropucha swoim 
skrzeczącym śmiechem, mierząc 
pugardtrwie Karata od stóp do 
głów i dodał po chwili:

— Ale, niech sie pan znowu 
taik bardzo nie przebranie... Mo­
że „Baron X“ bodzie dla pana 
łaskawszy i, do pogrzebu nie 
dojdzie.

— Czeikai, czekaj!.. — wyce­
dzi! Karat przez zaciśnięte zę­
by. Jeszcze my się kiedyś poli­
czymy ze sobą.

Oddychał ciężko, z trudom 
tłumiąc rozpierającą go wście­
kłość.

Po chwili zniknął bez poże­
gnania za drzwiami.

Wówczas podniósł się ze swe 
go mietsca Olderiburg i. rozcią­
gnąwszy ramiona rzeikł do swo 
ich towarzyszy:

— Odwiozę go na dworzec— 
Rytel szepnął mu do ucha:
— Czy ma pan jaJkieś poiece- 

nie od „Barona X“?
— Co do Karata? Nie!.. Od­

prowadzam go z własnej woli... 
Czego pan tak puka pakem w 
czoło, panie Toiler? — zwrócił 
się Oldenburg do krępego męż 
czyzny.

Tamten odparł ze szczerym 
uznaniem:

— Myślę o „Baronie X“. Jak 
on się sprytnie urządził!..

— Mianowicie?
— Skąd on naprzykład wie­

dział co Karat tutaj mówił?
Na to Rytel odparł z powagą, 

wznosząc rękę do góry:
— Ho, ho, „Baron X“! On ma 

głowę na karku, a nie jak ten 
dureń...—wskazał wzrokiem na 
drzwi, za którami zniknął Karat.

ROZDZIAŁ XXXIV 
„G łos „B aron a X“... 

d rża ł..."
Po upływie godziny do sa­

mochodu, stojącego przed wil­
lą, wsiadł Oldenburg, a w chwi 
lę później Karat, trzymając w

rękach dwie walizki.
Auto pomknęło naprzód, sma 

ganc strumieniami deszczu.
O.dcnburg slłrrie chwycił w 

dłonie kierownice i wytężył 
wwrok w ciemną przestrzeń, o- 
mijejąc zdraliwę wyboje nieurc 
gułowancj drogi.

Dopiero, gdy wydostali się 
na szosę, jazda stała Się jakoś 
możliwa.

Wtulony w kąt niewygodne­
go siedzenia. Karat przemyśli- 
wał gorzko nad swom  losem.

Zdawał sobie sprawę, że „Ba 
rewi X“ nie zakończył jeszcze 
z nim poraclumków. Sam mu 
zresztą o tem mówił, odkłada­
jąc załatwienie sprawy do swe­
go przyjazdu do Berlina.

Gdyby Karat przynajmniej 
wiedział, kim jest ten mściwy' 
herszt, dałby sobre z nim jakoś 
radę.

R y td?  Nie. Siedział przecież 
przy stole, gdy „Ba-rou X" wy 
dawał swoje bezwzględne in­
strukcje przez telefon. Tak sa­
mo ToHer i Oldenburg.

Byleby tyiko dojechać sączę 
śliwie do Berlina, — myśłaj go 
rączkowo, Karat, — a wredy 
będzie mógł dać sobie jakoś ra 
dę.

Poprostu ciśnie to wszystko 
kawtem, zerwie na pewien czas 
z niebetzpieczinyin procederem i 
wyzwoli się spod niezbyt czu­
łej opieki anonimowego herszta.

Czy jednak zdoła ujść mści­
wej ręki tego wszenwładnego 
człowieka, przed którym trud­
no ukryć swoje myśli? Na­
wet wielki, przestrzenny 
lin wydaje się być zbyt mały, 
by uchronić głowę przed strasz 
iiwą łapą „Barona X“.

Najprostszy sposób — poje­
chać w świat, naprzyklad do da 
Ickiej Attgjji, osiąść gdzieś w 
niafetn, zaetsznem miasteczku i 
tam rozpocząć nowe życic.

Z myśK tych wyrwał Karata 
nagły wstrząs samochodu, spo­
wodowany przez wzięcie w 
szybkim biegu ostrego zakrętu.

— Ostrożnie! — zawołał do 
Oldenburga.

Przestraszyt się bardzo tego 
napozór nic nieznaczącego wy­
darzenia i wyostrzył czujność.

Zakręt? To jest me w porząd 
ku. Karat jechał już nieraz szo­
są do Płocka i przypomina so­
bie dokładnie, ie  diroga była 
prosta.

Wywęszył podstęp ze strony 
Oldenburga: może otrzymał on 
jakieś poufne instrukcje od ,,Ba 
rooa X“.

Karat sięgnął do kieszeni po 
rewolwer, ale broni nie zna­

lazł.
Obejrzał się machinalnie za 

jakimś cięższym przedmiotem, 
którym możnaby zadać Olden­
burgowi skuteczny cios w tył 
głowy.

Ale mężczyzna ze sziramą, 
patrząc w wiszące przed nim lu 
sterko, widział dokładnie wszy 
stko, co się dzieję wewnątrz 
auta.

W pewnej chwili Oldenburg 
nieznacznym ruchem ręki prze­
łoży! małą dźwignię, połączoną 
z rezerwutatrkiem, w którym 
znajdował się gaz usypiający.

Karat wiedział coprawda o 
tem specjał nem urządzeniu, za- 
mstaiowanem w samochodzie 
szafki, dyskretny jednak ma­
newr Oldenburga uszedł jego 
uwadze.

Skupiwszy myśM, Karat po­
czął sie zastanawiać nad wyj­
ściem z niewątpliwie niebez­
piecznej sytuacji.

Tymczasem gaz począł wsą­
czać się powoli do pudła samo­
chodu przez runkę, ukrytą pod 
firanecziką.

Oldenburg powstrzymał nie­
co bieg auta i. odwróciwszy się, 
zasunął szybkę, oddzielającą po­
mieszczenie dla szofera od winę 
trza samochodu.

Zdziwiło i o  Karata, chciał 
więc zapytać swego towarzy­
sza, (kaczego tak uczynił, ogar­
nął go jednak dziwny bezwład, 
iktóry potęgował się z każdą 
chwilą.

Nie miał nawet tyle s:* \  by 
otworzyć usta i przemov £  cltoć 
słowo.

Powieki stawały się ciężkie i 
opadały wdół, mim-o iż starał się 
nie zamykać oczu.

Wreszcie domyślił się, że kra­
nik z gazem został otwarty. Wy 
ciągnął ciężką jak sztabę ołowia 
ną ręikę i sięgnął w stronę firan­
ki. w tej chwili zasną! i opadł 
ciężko na miękkie oparcie siedzę 
nia.

Samochód gnał tymczasem ca 
ła stiilą motoru naprzód.

Człowiek ze szrama obejrzał 
się poza siebie i uśmieszek triami 
fu wykwit! na jego wargach: 
ujrzał Karata, leżącego bezwład 
nie na siedzeniu.

Nogi grubasa zwisały sztyw­
no w dół, nie dotykając podłogi 

W Płocku zatrzymał Olden­
burg auto przed hotelem „Vic- 
toria‘\  zgasiwszy uprzednio 
wszystkie światła. Otworzył 
drzwiczki samochodu, a słysząc 
spokojne chrapanie Karata* 
wszedł do hotelu.

(Dalszy ciąg jutro)
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O brabow ana
wystawa sklepowa

Z Tarn. G ór donosi (R ): 
W czorajszej nocy dokonali nie­

znani sp raw cy  śm iałego w łam ania 
do sk ładu  konfekcyjnego Izydora 
F eiberga p rzy  ul. K rakow skiej. 
Po w yduszeniu szyby  w  oknie w y­
staw ow ym  zuchw alcy z m aneki­
nów  zdjęli dw a kom pletne ubrania 
m arynarkow e o raz  kilka m etrów  
m aterii ubraniow ej i p rzez nikogo 
niezauw ażeni zbiegli.

  * *  * ----------

Pod k ła m i roweru
W czoraj późnym  w ieczorem  w pa 

dła na  ul. ks. G ałeczki w  Król. Hu­
cie pod koła row eru 33-lefnia He­
lena H lubowa z K atow ic (Azyl dla 
bezdom nych). Kobieta upadłszy na 
ziemie doznała ogólnych .potłuczeń 
oraz okaleczenia g ło w y  i została  
przew ieziona do szp ita la  m iejskie­
go w  Król. Hucie. R o w erzy sta  po 
w ypadku odjechał, nie troszcząc s :e  
o sw a  ofiarę.

 * *  * -----------

R eorgan izacja
b ura tircldsnkweqo
w Katowicach

M agistrat m iasta K atow ic posta ­
now ił zreorganizow ać i uspraw nić 
b iura  m eldunkow e w  tym  kierun­
ku, że pow stanie z dniem 15 b. m. 
now e biuro ew idencyjne, k tó re  z a ­
ła tw iać będzie zarów no meldunki 
w ojskow e, sp raw y  k a rt cyrkulacyj- 
nych, jak rów nież w ydaw ać  b id z ie  
pośw iadczenia zam ieszkania. Dla 
obcokrajow ców  zaś i przejezdnych 
zostanie utw orzone specjalne biuro 
m eldunkowe.

Ponadto  zostanie utw orzone biu­
ro informacyjne.

Zm iany te zapew nia w iększą 
sp raw ność  w  załatw ianiu  sp raw  
m eldunkow ych 1 udostępnią te 
czynności dla szerokich w arstw .

 -= REPERTUAR
TPTDU POLSKIEGO

Sobota 14.4 ..Kot w butach" (prem­
iera) o godz. 15-30.

Sobota 14.4 ..Rodzina" o godz. 20- 
Niedziela. 15-4 W ystęp A. Dymszy 

o godzinie 12-tej. T ow arszcz" g. 16.
Niedziela. 15-4, Występ A. Dymszy 

o godzinie 20.15. ,
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek, 16.4 „Papa" w Taru- 

Górach o godzinie 20.

g g |  ^ g ł o s z e n i a  D R O B N E  |
PARCELE BUDOWLANA w Imielinie, 
10-minut od dworca kolejowego sprze­
dam. Zgłoszenia pisemne pod „Parcela 
100“ do Administracji „N. Czasu"- 

HOMEOPATA STAWIARSKI — O- 
chojec k. Katowic ul. Wo'nosci 38, u- 
dziela wszelkich porad lekarskich. Go­
dziny przyjęć 14 — 19, niedziele 1
święta 8 — 1 1 . _______________ _____

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17, syn przy­
zwoitych rodziców zostanie przyjętym 
na praktykę biurowa. Zgłoszenia tylko 
pisemne z referencjami do Admkiistr. 
„N. Czasu" pod „Praktykant biurowy".

ABONAMENT miesięcznie w adm nistracji wzgl. zamiejscowy zł. 2 20, zagranica zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zŁ 500, pól strony zł. 275, Imm. wiersz 1 lamowy opasowy zl. 260 
specjalne zł. 1 50. reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.

Dziewczyna,
k'ćre bał się... Stalin

A m erykański inżynier Cooper, 
k tó ry  by ł przez długie lata w So­
w ietach  p rzy  budowle Duiepro- 
stroju, opow iada au ten tyczna aneg 
dote  o Stalinie.

Pew nego dnia, gdy przyszedł 
do Stalina na obiad, podaw ała do 
sto łu  jakaś rosyjska dziew czyna. 
W nosiła oólmiski. staw iała na ro­
gu stołu, jak z łaski i w ychodziła 
natychm iast z pokoju.

Stalin m usiał sam podaw ać go­
ściowi, zmieniać talerze i tak da­
lej.

P rz y  kawie, Stalin zw rócił się 
z w yjaśnieniem  do A m erykanina:

— Spostrzegł pan. zapew ne, że 
ta  dziew czyna usługuje nam, w ię­
cej, niż niechętnie? M uszę panu 
pow iedzieć, że to trw a już p rze ­
sz ło  trzy  lata. C ały  św ia t myśli, 
że  jestem  dyk ta to rem  100 milio­
nów  ludzi. Ale nad ta dziew czyna 
n ie mogę zdobyć w ładzy.

Studiuje ona dla zdobycia dyplo 
m u uniw ersyteckiego i uw aża, że 
to  ubliża jej godności, jeżeli jedno 
cześnie „w ysługuje się", jak m ó­
wi, m ężczyźnie, bez względu na to, 
k to  jest tym  m ężczyzna.

 * *  * --------

Złodzieje eiaoek
p s d

P row adzone p rzez policję śled­
cza w  Król. Hucie dochodzenia w 
sp raw ie  k radzieży  3 sk rzynek  cza­
pek w artości 500 zł. n a  szkodę Men 
dli W olfowicz (S tyczyńskiego 2)  
zosta ły  uwieńczone niespodziew a­
nym  sukcesem . O to w  niespełna 
pół doby od chw ili popełnienia k ra ­
dzieży  policja za trzym ała  podejrzą 
nych  o  kradzież opryszków , u k tó ­
ry ch  znaleziono pochodzące z tej 
k radz ieży  czapki i bere ty .

Z atrzym anych, k tó rym i okazali 
się m ieszkańcy Król. H u ty : Karol 
H auer, E rnest Szczyrba, E rnest 
M arklow ski, osadzono w  areszcie 
policyjnym  do  ukończenia docho­
dzeń i odnalezienia resz ty  czapek.

  .  *  ,  -----------

R A D J  0  KAT0WiCE
Sobota, 14 kwietnia.
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze".

7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt. 
7.55: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert zespołu jazzowego.
12.30: Wiadomości meteorolog. 12.36: 
D. c. koncertu. 15.00: Wiadomości go­
spodarcze i eksportowe, 1520: iMuzy- 
ka lekka (płyty). 15.35. Gbwtfika lotni* 
cza i przeciwgazowa. 15.40: Audycja 
dla chorych. 1620: Kurs średni języka 
francuskiego. 16.35: Recital śpiewaczy. 
16.55: Skrzynka pocztowa Cioci Heli 
dla dzieci. 1730: Odczyt dla maturzy­
stów. 17.50: Reportaż z W arszawy. 
18.10: Muzyka lekka — otyty. 19.05: 
Rozmaitości. 19.10: ..Liczenie chaosu". 
19.25: Kwadrans poetycki. 19.40: Wia­
domości sportowe. 20.00: „Myśli wy­
brane". 20.02: Koncert w wyk. Orkie* 
stry  symiii P . R. z udz. Emmy Szabrań 
skiej — m.sopran. 21.00: Koncert Cho­
pinowski. W programie koncert f-moM 
z towarzyszeniem orkiestry symł. 
21.30: Muzyka (płyty). 21.45: „Mfeter 
Pliok" ratuje sytuację" — wesoła au­
dycja ze Lwowa. 22.15: — 24.00: Miu* 
zyika lekka i taneczna (płyty).

Pierwsze siewy na  nowe plony

Siewcy wyruszyli już w pole.

MeIi? egzam n (Ha ^darosłycti
Można się czegoś neuczyć o Ameryce

W  Ameryce do najulubieńszych za­
baw  towarzyskich dla dorosłych nale­
ży zadawanie pytań na najrozmait­
sze tematy. Ten egzamin w  zastosowa 
niu <io ludzi dojrzałych bywa ogromnie 
zabawny, ale jest także źródłem roz­
maitych ciekawych wiadomości i cie­
kawostek.

Oto, HP. kilka takich pytań zadawa­
nych podczas owego egzaminu na te ­
mat Ameryki. Umieszczamy zaraz 
przy pytaniach odpowiedzi, by nie drę 
czyć czytelnika, który przypadkowo 
sam na te odpowiedzi nie wpadnie.

Jaki prezydent doprowadził Stany 
Zjednoczone do potęgi politycznej?

Teodor Roosewelt (1901 — 1909).
Która godzina jest w  Nowym Jor­

ku, gdy w W arszawie mamy 6-tą po 
południu?

Koło 12-ej w południe.
Dlaczego zaczęto budować w No­

wym Jorku drapacze chmur?
Bo nowojorska City ma wyspie Man 

hatfan już sie więcej nie mieściła.
Jakie miasto europejskie leży na tym

samym stopniu szerokości geograficz­
nej, co Nowy Jork?

NeapoL
Co który Amerykanin ma w sobie 

murzyńska krew ?
Co dziesiąty, gdyż na 130 milionów 

mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
wypada 13 milionów murzynów i mu­
latów.

Jaka była pierwsza nowość technicz 
na, którą Europa zawdzięcza Amery­
ce?

Piorunochron, wynaleziony przez 
Benjamina Franklina w 1752 roku.

Dlaczego przemysł filmowy Amery­
ki umieścił sie Kalifornii?

Gdyż klimat tamtejszy ma najmniej­
szą ilość opadów atmosferycznych, a 
największą ilość dni słonecznych w ro 
ku, więc Istnieją największe możliwo­
ści zdjęć plenerowych.

Ile kosztuje podróż trzecia klasą na 
parowcu kursującym miedzy Europą a 
Ameryka? ł

Koło 70 dołaróv

Jeszcze Mąrmolową
L eczy  c z y  iia tslera  pac|egsfóiv

W K rólewskiej Hucie znana jest 
i dość licznie odw iedzana przez po­
szukujących po rady  w spraw ach  
zdrow ia przy  rodoleczniezLa M ar- 
m olow a. R ozm aicie o  niej m ów ią — 
je doi, że urnie poradzić i w yle­
czyć, inni natom iast uw ażają ją za 
zw yczajną -m ciągaczkę.

Św iadczy łby  za tern ostatniem  
tw ierdzeniem  w ypadek, o k tórym  
zaw iadom ił onegdaj policję w K ról- 
Hucie m ieszkaniec P rzem yśla  (woj. 
lw ow skie), p an  D aw id Dureh-

schnitt. On to złożył pro tokularne 
zeznanie obciążające Miairmolową, 
jako oszustkę, opierając to na  tern; 
iż z końcem  lutego r. b. w ysła ł 20 
zł. prosząc o poradę listow ną i le­
k arstw a, jednak M. do te j pory  nie 
odpow iedziała na list, jak rów nież 
nie zw róciła  pieniędzy.

P oszkodow any  dowodzi, iż do­
w iedział się o istnieniu M arm olo- 
wej i jej gabinetu leczniczego z o- 
głoszeń w pismach codziennych.
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